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o kim mówią w Łodzi? Granice Pols I s za 

Rok ł. 

--
Wijl~D~zl o Bodz. Hl DO DOł. 

i!eWWilWbl6~.~- tłli -----_2 .. _ 
ran owane. 

Niemcy przegrał~i' gr~ o granice wschodnie. - OplnJa prasy niemieckiej 
o taktyce w Locarno. 

P. Hilary Bargiel, 

naczelnik więzienia przy ul. Gdańskiej 13, 

kt6rego energji i tutowi zawdzięeza~ 
należy, ie w więzieniu teDl w przeciwień­
stwie do innych "Yięzłeń polskich spok6j 
nie został zakłócony, mimo, te siedzi tam 

przeszło 1.00 komunistó~. 

IM + 4& 

Ze złodzfeja - szpiegfem. 
Wilno, 22. 10. - Litewska agencda tele­

grafi,czna podaie wiadomość. że aresitowa 
ny i.nż. Niedziałkowski St., brat posta so­
cjalistyczne,!:{o, przekazany został do ..t y_ 
Spozycji litewskiej . policji ;politvcznej w 
związku ze z tożO'nemi zenaniami natury 
sz:pie!:{owskiej. 

_. « 

Giełda 

PIOPWSZB Pl'Iedo. wBPszawskB. 
Belgia 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwa Jcarja 
Wiedeń 

27,28 
240.65 

28.99 
5,96 

26,48 
17,76 

115,38 
84,89 

Opuna PPZedg. wapszaws~a. 
Dolar 6,07 

Jpzeda ppzedu. w8Pszawsha. 
Dolar 

Tendencia słabsza. Dla akcyj utrzymana. 

Plepwsza PPZedglełdB gdaóSBa. 
Warszawa 86,00 
Złoły 86,50 
Dolar 5,22 
Przekaz na Wars3awę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisieiszym na ryoku pie­

niętoym w Łodzi dolar k8~taltował się 
po kursie 6,09, 6,10. Banki wymi(l.oy 
kunowały okolo godziny 12 ej efe­
kty po kursie 6,07. 6.09, sprzedawały po 
6.09 6,10. 

Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 
"--~:~ 

Berlin, 2'2. 10. - Prasa nIemIecka, ko­
mentu(jąc poswzegó1ne elementy paktu w 
Locarno, zadaje sobie pytanie, czy s,tano 
wisko delegacji niemieckiej w stosunku do 
Polski bylo celowe. 

Większość dzienltłików dochod'Zi do 

przekonania, że gdyby Lulher l S'tirese­
mann nie opierali się pierwolnej kon'ce'P'cH 
francuskiej gwarantowania niemieckich 
grauic wschodnich, to dziś Niemcy mia­
łyby również 2warancie francuską 11a Wy­
padek napadu ze strony polskiej. 

Poseł polski składa życzenia Stresemannowi .. 
Berlin. 22. 10. - Poset polski w Berli­

nie, OJoszowsiki. zlożyl wizytę min. Strese­
mannowi, wyrażaJj.ąc mu życzenia z po­
wodu szczęśHwego i pomyślnego w:\11I1iku 

obrad w Locawo. 
Podczas wizyty wywiązała sic dtu'Ższ.a 

rozmowa na wszystkie aktualne tematy 
polityki pollSko-Illiemieckiej. 

nre~ltowanie ~~ie~ów niemie[ itb na D graninu Doł~ko -łotew~kiem. 
z tłiemiec pr-zybyli okrętem do Łotwy, skąd przedostali 

się do Polski. 
Wilno. 22. 10. - W miejscowości Tur Śledztwo wykaz.ało, że obaj są obywa 

manty, na pograniczu polsko-lotewskiem telami niemieckimi w czynnej służbie 
aresztowały władze Po!licyjne dwu n!ebez wojskowej. 
piecZlnych szpiegów niemieckich: Henry Przy:byli oni z Niemiec oKręTem szwedz 
ka lio'cha i Antoniego Kaczmarka. kim do Łotwy, skąd przedos'tali się drogą 

Dzięki slanowilsKu niemiecKiemu Pran­
cja zrezygno'wała ze swych propozycyj i 
dziś tylko Polska jest zagwarantowaną\ 
Niemcy zaś ;przegrały całą swa grę o gra· 
ni,ce wschodnie. 

-:-:-:--":--! 

!I1ielega~ną na teryJorjum ,pańsTwa 1polskie­
go. 

Pomimo, iż w Turmon~aoh przebywałi 
zaledwie kilka dni, straży graniczn~j uda­
to się zgromadzić przeCiwko '~aczmarko­
wi i Hochowi kompromitują.cy malerf,ał, 
świadczący o ich przynaleŻlności do nie­
mieckiej organizacji szpiegowskiej. 

Podczas rewizji znaleziono przy are~n 
lowanych broń palną i 2 noże sprężyno· 
we. 

Szpiegów osadzono 'W wJęzienip w TUl 
montach, skąd będą przewiezieni do wn· 
na. 

DochodzenIe prowad7i policja ooUty· 
ewa w Wi1nie. 

-"-0-

Ko~uniści za~ierzają ~~~~~~~~~~U_. ___ ~._~~_~~~~~~ 
całą akcję propagandystyczną 

przenieśt na młodzież. 
Konferencja w min. spr. wewn. 

Z Warszawy donoszą: 
Pod przewodnictwem min. Raczkiewi-. 

cz,a odyla się w min. spraw wewnętrzno 
Wtielka konferencja w spraw,ie ruchu ko­
mun.istycznego 'W Po.lsce. 

Na tle w specjalnym 'feferacie zobrazQ 
wanego stanu organizacyj komu:nislYcz­
nych w Pols'ce, wojeI\Vodo'Wie przedsta wf 
li stan akcji komunistycznej na ich 'fere­
naoo. 

Ze sprawozdań 'tych wy,nika, że organl 
zacja komunistyczna w Polsce nie jest ~ 
moimośd przeprowadz,eln'ia jakiejkolwiek 

. , poważniejszej akcji i sama znaidule się w 
stanie pewnego rozprężenia, a na skuteK 
oslalnich 10kalnych zarządzeń można ją 
w niektórych wOjewódzł'wach uważać za 
rozbitą. 

W szeregu innych ·wsłOOzań, udzielo­
nych wojewodom, US'L~tlOłllO konieczność 
zwróceni'a baczneJ uwa~i na działalność 
komunis1ów wśród młodzieży, na klór:\ 
wobec niepo'wodzen'ia u dojrza'lszego spo 
teczeństwa komuniśoi zamierzają inten­
sY\Vll1iej oddziaływać. 

SOWIETY WYDAJA WŁADZOM DE- . 
ZERTERÓW. 

Wilno, 22. 10. - W nocy z 14 na 15 D. 
m. zbiegl'o do Rosj,i so·wieckiej 12 poboro­
wych rocznika 1903, którzy uciekli przed 
służbą w wojsku polskiem. Uciekinierzy 
wstali pochwyceni przez sowiecki patrol 
gral11iczny, który ich zaaresztował i oddał 
z J)O\V'ro'tem w Niedzialkowicach 4-ej 
komp. K. O. P., którą dowodzi por. Mie­
chowicz. Aresztowanych uciekinier6w od 
dano do dyspozvcii władz ;JdmilllistracyJ­
nyoh. 'Największy Jacht łaglowy Gdaiiska w swoim 'porcie złmow,... 
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Grabski czy Witos? 
Wczorajsze posiedzenie Se.imu przy­

nioslo pewne \\'yjaśnienie sytuacji parla­
mentarnej, a.l!bowiem ujawniłlo niedwuzna­
czne da:żenie klubu "Piasta" do objęcia 
rządów w kraju. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że taka możliwość byłaby dla kra­
ju katastrofalną, albowiem spowodowała­
by nowy okres wzmożonych wall<: par.tyj­
nych, nie dając wzamian żadnych wido­
ków poprawy. Rząd Witosa. w którym 
brali udział smurt:nej pamięci p. Kucharski 
i Szyd!ow'Ski, zdyskredytowal s"ię do tego 
stopnia w opinji publicznej. że nie mógtby 
liczyć obecnie na na.łmrniejsze nawet zau­
fanie, z\v!aszc7,ąPO okresie rządów osobi­
ście nieskazite];neS!"o premjera Grabskiego. 

Obecnemu prezesowi gabinetu można 
czynić wiele zarzutów. ale trzeba mu przy 
znać bezwzgle:dnie dobrą wolę, brak zu­
pełny partvjni.ctwa i niezmordowaną pra­
co\YitoŚć. Zapominamy zbyt łatwo, że to­
czymy od czterech miesięcy bardzo cięż­
ką walkę eko:nomi,czna z siJniejszemi od 
nas o wieje Niemcami, która nie została 
wcale wvwolana przez nasz rząd. lecz na­
rzucona nam przez a,f!.TeS3·wne.Q.1o przeciw­
nika. Wojna celna z Niemcami przyniosta 
nam wlprawdzie bardzo duże szkody, ale 
tl'chronila nas przed polityczną zależorlDś­
cią. ,iaka nam groziła, gdybyśmy byli bez 
oporu przyję.li upokarzające warunki nie­
mieckie. Nie modo to się stać bez ofiar; 
wiedZiano"o tern i w Clhwidi wybuchu woj­
ny celnej' cala prasa buńczucznie zapowia­
dała, że nic .nas nie odstraszy od stawienia 
czoła Niemcom. 

Tymczasem minęło zaledwie kiLka mie 
sięcy od chwili słomianego ognia antynie­
mieokich gróźb, gdy już wszystkim opad­
ly ręce i na1bardziej wojlownicze organy 
nastroiły się na płaczliwą nutę smętmych 
narzekań na ... p. Grab~kiego. A więc naj­
pierw gotowość do ofiar, zreszta kon:ecz­
nych, a potem jeremiady i szukania kozta 
ofiarnego w premjerze. który o cafe n:e­
bo przewyższył wszyst~kh szefów rzą­
du, jakich Pol'ska miala od samego począt­
ku swego ponow:nego istlJ1ienia. 
; Tyle o szerokim ogóle. Inaczej jednak 
przedsta'wia się sprawa, jeżeli mowla o po 
stach sejmowych, którzy lepiej są pOinfor 
rnowani o istolnych przyczynach ciężkie­
go przesilenia, aniżeli przeciętny, szerego 
wy obywatel. ·Wo.tna celna zawsze była i 
będzie próbą sil podobnie jak i wojlna 'ZWy 
kła, \V której niezawsze musi być zwycie 
zca. Wojna- 'taka może się także skoń,czyć 
kompromisem, a jeżell chodzi o dwie nie­
równe wjelkości, to t?ki kompromis bę­
dzie już zwycięstwem dla słabszej s"frony. 
_ Wszelkie oznaki przemawiają za lem, 
le Niemcom. choc:?ż nieco późnie.; od nas 
także zaczyna brakować tchu. Oslatn;e 
wykazy Banku Rz·eszy są dowodem że re 
zerwy zmniejszyły się o miljard zgórą ma 

'rek złotych i 'WY1noszą obecn.ie niewiele 
pC'nad 500 ml1jon6w marek. Dla tak ol­
brzymiego aparatu gospodarcz,ego jak ni·e 
miecki, jest to kroplą w morzu i g'orącz­
kowe starania o nowe pożyczki w Amery 
ce, czynione osobiście przez prezesa Ban 
ku Rzeszy Schachta są oznaką, że Niem­
cy zbliżają się do okresu, kiedy nawet lek 
ceważollY rynek polski znowu zacznie 
być objektem, z którym trzeba się będzie 
liczyć. 

·"V obliczu ty;ch za .2:adnień spraWia zmia 
liy g-.abinetu musi ze .iść na drugi plan, lem 
b~mJzie.i, że z mgieł wylania się widmo 
r:-ab-inetu Witosa i zwiazanej z nim org-ii 
:J<ariyjnictwa. Zrozumiała to nawet PPS, 

I kt6id przed kilku jeszcze dniami była pel 
'na nastrojów radykaIiIlo-opozycyjnvch, a 
. nhecnie doszła do wniosku, że lepszy 
: r1'!"~tski z błędami, ale bez partji, aniżeli 
,Witos ze wszystkiemi konsekwenciami. 
1)0 kgo wniosku doidą zapewne tal~ie !n­
tle stronnictwa i uchroln,ią kraj przed no~ 
wym \vstrząsem. N. 

... - wg! tV !t'J!iI2&&.ilai!FWSMtMSH_ 

JUTRO ROZPOCZNIE SIE NORMAL­
NA KOMUNIKACJA LOTNICZA Z ŁO­

DZI DO WARSZAWY. 

W dniu jutrzejszym, lj. 23 b. m. o go­
,c1zinie W min. 30 ralno przylatu.ią do Łodz,i 
'na orwatcie linji lotniczej Łódź-Poznań ! 
Łódt-'Varszawa: prezes Rady Nadzor­

czej Sp. Akc. "Aera", gen. Raszewski czlv 
nek Zarz. SP. Akc. "Aero' i.nż. B. Dobrzyc 
ki, prezes Pozn. Dyr. Kol.. Naczelny dyr. 
SP. Akc. "Aero" p. Wroniecki oraz dyr. 
hand!. SP. Akc .. ,Aero" p. W. vVasilewsk:. 

VV tymże dniu zgodnie z roz'k!Ddem od 
leoi o godzinie 15-ej z Łodzi do Warsza­
wy pierwszy samo'lot pasażerski, rozoo­
czynaj(j,c łofem tym regularną komunika­
cję. 

~~rle[lDe ~ijnJ O wartoi[i umów lo[arneń~ki[~. 
Zawiłe teksty umożliwiają róznorodną interpretację 

Znaczenie ukladów locarneńskich jest 
szeroko omawiane przez prasę całe~o 
świata, przycz':!m stwierdzić można nie­
iednc'!(rQ{nie bardzo wieiIde rozDieiności 
w s<1dach. 

Te różnice w ocenie znaczenia układów 
wskazują już same przez się, że mamy do 
czynienia z nięsłychanie skompHimwane­
mi i zawHf.'m! JłroduIrtmnł prawniczo.dv­
plomatyczne.i dialektyki. pozwalai8,ce1 na 
r6żna.rodną interpretację. 

Pełna temperamentu prasa fran'cuska 
dobiera, zależnie od swojej partyjnej przy­
należności, S2)czcgólnie jaskrawych barw 
w malowaniu następstw •. ,pGko;u w Locar­
no". Kontrasty międ~y p-oszcze2:óln.emi są­
dami są rażące. 

W Niemczech natomiast O'p!n,ia polity­
czna zajmujc dość zR'Odne st3nowisko. je­
śli pominiemy glosy skrajlnych nacjonalis­
tów. Niemcy staraja, się zgodnie u\vydat­
nić przedewszystkiem swoje sukcesy. 

W opinji p·olity znej w Polsce zazna­
czają slę również różni~e w s~dach o ko­
rzyściach układów Iocarneńskicb w stosun 

ku do Polski. Nie brak fu także mylnych 
interpretacyj. I tak np. jeden z dzienników 
mniema. że na zasadzie pol'sko-niemieckie 
go paktu arbitrażowego "wykluczone zo­
stały od arbitrażu spory o dzisiejsze gra­
nice Po-Jski". 

Zdanie to .iesf niewąltplliwie mvlne. In­
ny dzicn11ik wyraża wręcz odmienny (i 
słuszny) sąd, wywo·dztą'c. że traktat polsko 
niemiecki otwiera Niemcom możność wy­
toczenia przed ł1IOwe forum "stałei komisji 
koncyljacyjnej" każdej pretensii. nawet 
tych. które dążą do zmian niebezpiecz­
nych dla trwałości terytoIialne2o statutu 
traktatu wersalskiego. 

Opinja po,lslka zgodna jest jednak nao­
gÓr w poglądzie, że układy locarneńskie 
umocn[ty i ulbez.pieczytv międzynarodową 
pozycję Polski - i że przYmierze Polski z 
Prancją zostafo utrzymane ,i pomoc fran­
cuska d.la PoJsiki napadniętej przez Niemcy 
jest nadal zapewniona. 

A to rzecz najważniejsza. W tern tkwi 
jądro zagadnienia bevpieczeństwa Po,lskI. 

Dymlsria Pll 19ndeyo przyjęta. 
Zagadka udareme1ionei rewizji w P.' K. O. 

wy.gaśniona 

Z Warszawy donoszą: Dym:sja P" Hu 
bert:.:ł Lindego została dziś p!'zyjęta. 

"Robotn;k" pisze w tej sprawie: 
Marjan i Hubert Lindowie znałeźli się 

przed niedawnym czasem w nader kry-' 
tycZ!n~ sytuac]i. Oto llv!ywał termin plut 
"ości jed,ne?-,o z wp.~{s!L wystaw!(J>nvch tir 
W.t9 Jobn~on i MaHev na sume 10,000 fun· 
tów szterlinq:ów. Trzeba było gotówkę 
zd<thvć za wszelką cenę. 

Po~ta,n{)wio.no zatem sllrzedać skarbo 
wi państwa sanatorium w 7akonanem. nie 
11:dyś bf'rlace wła<otJloś"ią Dłul'k~eq:o. a o­
becnie Mar. Unde11:o. Rozllmie sie. że ce­
na postawiona Dfzez tych nanów 1fHka­
krn.tni0 orze'wvższ~ła W31rtość o.hlektu. 

Dzlek,j ie.On8'lf. toclmi{,711vm tnl""nil}śdom 
i prokur~tori~ ge,nęra'n~t która sic do spra 
wv wJt1ie~z.afa. o~rf1~?'da('ie I,'e~łv oew­
nei zwfo<:,.f'. chod~7,. fal{ n~s ilnIVorrn1łi~. bv 
narbPniel nie sa zerw~nę. Ni'! ra.zie jednak 
trzeha było znaleźć inne źrMto r-o,tówko 
w~ na pokrycie zobowiązań p. MaIiaoU3 
Linde~o. 

. Fama t;łosi, że dnia lOb. m. pewnemu 
kapitaliście pod zastaw ntienotowanych na 

giełdzie i bez wartości akcyj. oraz pod za 
staw 100 akcyj Banku Polskie'\;o, wydana' 
została z poleceni,a pre.zesa Huberta Lin­
d~1Zo J)Ożyczka w sumie 300,000 złotych. 

Wśród mzędników P. K. O. panuie o­
gólne przekonanie, że powyższa zagadko 
wa tTaln'z.akcja pozostaje w ścisłym związ 
ku ze sora'wą weksla angielskaego p. Ma­
riana Lhtde~o. 

"Robotnik" zapytuje, czy p-rokurato'f' 
nie za1nteresuje się wreszcie temi tranzak 
ejami. 

Co się 'tyczy pożyczek, ud7.ie!{)nych 
czlerem wyższym urzędnikom P. K. O., 
"Robotnjk" pisze: 

"PaJt1ow[e c,j otrzymaH pMyczki. każdy 
po 45.fl60 złG,tv,,-h j:ołacalne w C'~:-uw lat 12 
z flfn(łuszu 7~li('7.koweJ!o, a wiec z tello 
fundlISz,u. z którEiZo urzp.('IIf1iicv k01'zvstalł 
w na..,łei po.trzehie i w dpik~~i hr.?~zie. O­
czywiście taka hoj,ność d'la 'tych 4 dyrni­
lany wyczerpała zupetnie fnndt1sz zalicz 
kowy i obecnie żaden z niższych funkcjo 
narjl1szów nawet w na,icieższych wypad­
kach nle może otrzymać z,aliczki". 

lemlJń~ki ~O~ ~flwiami ~ro~uratora nU~nera. 
Tragifarsa sądowo-policyjna. 

Z Warszawy dO l ' - szą: 

Stopniowo w świetle coraz nowych 
fal<tCtw.coraz iaskra\.\·iej wyzlądaia szcze 
zó!y ucieczJd sowieckiego ministra dla Pol 
sld. JuUana Leszczyńskie\R'o. 

Leszczyński, wysunąwszy się 'l pocze­
kalni sędziego Sztancmana, roz~7,UlonY 
rozkoszną naiwl1Jością je2lO sekretarki j do 
brodusznością nowicjusza po!icyjne~o, 

poczuł się w gmachu sprawiedliwości tak 
beZlpiecz.ny, ilż nie zaryzykowaf natych­
miastowego wyjścia na wollJ1OŚć. 'VITolnym 
krokiem podążył LesZJcz,yń,ski uo scho­
dach o jedno piętro. 2dzie mieści się kan­
celaria prokuratora sądu apelacyjneg,o i 
ex-mi.ni'stra spraw wewnętrznych .;:l. tftib-

nera i tu pozostał czas jaki.ś. jakby rozmv­
ślając. co robić dale~ ... 

Szukać Sztrancmana? Czy wizytować 
Htibnera? Do pysznej sceny wizvly mini­
stra z Białegostoku u ministra z Radomia 
nie d'Oszło·! A szkoda ... 

Leszczyński roz;brojony zupełna. nIe­
dołęż.nością organów sądQwo-ś1cdczy,ch, 
wyszedł z 2machu sądowe2o równie 
skromni,e. jak pan minister Hilbner z 2ma­
chu min. SJ)l'aw wewnętrznych do dymisji. , 

Dziś jest już pewnie w drodze do swej 
sowiecikiej oryczyzny, gdzie - jeśli zosta­
nie prokuratorem, nie będzie zapewne brat 
przykładu ze SWy.ch polskich kol~gów! 

---0---

Proces Steigera. 

Ukraińcy nie wie'rzą w prav/dzlwośf zeznań 
Olszańskiego. 

"Diło" twierd.d, że był to wybieg w celu ondnięcia przepis6w 
paszportowych. 

Lwów. 22. 10. - .,Dno" pokp:wa sobie niejedneg-o jeszcze zamachowca. !dóry ro­
z wniosku obrońców, wskazujących na Te bil z siebie narodowego bohatera· pollt.Y­
ofi.la Olszańskiego, jako uczestn;ka zama- cznego, aby tylko ominąć przep;sy pasz­
cnu na Prezydenta Rzeczypospolitej. portowe, do,tkHwe cLla biednych s1uuc t1 -

"Mozliwe - pisze "Di!o" - że kiedy tĆlW". 
dr. Landau zada .sobie trudc.. to wyna\ltdzie 

•• Kurier Polski" podkreśla s!l!~cesy mi. 
nistra Skrzyńskiego. 

Skrzyński mógł wczoraj ze slusz­
nem zadowoleniem mówić 0 iednei z 
największych zdobyczy na5ZC.: polity­
ki zagranicznej ostatnich miesięcy, o 
zgoQ.pości jej interesów z an5!;:elskie­
mi. mógt z raWY rządowej ~kollstato­
wać, że brak gwarancyj nie oznacza 
byna1mniej desinteressement An~lii w 
sprawie pokojowego rozwoju stosun­
ków między Polską a Niemcami. 

A ze strony PrancJi? Kto twierdzi, 
że polsko-francuskie przymierze \vv­
chodzi z Locarno osrabione. żr.; os rabie 
nie to polega zwtaszcza na przesU!I1ię­
ciu punktu ci G ż,]..:o ś.ci sojuszu ze sto-

, s·unku międ",y PnmC!ją a Polską na te­
ren Ligi, dlowod~i. że aktu z foku 1921 
allbo nigdv nie czytał, albo b;'zmienia 
jego i znaczeria nie rozumiał. Trudno 
iednak wymazać trafnego sądu o tej 
sprawie od ludzi, którzy z <1kazi,i no­
ty locarneils.kiej d'O Niemiec w kwe­
stii art. 16 paktu Ligi mówia o zaniku 
francuskieg-o przymierza przez "utru­
dni.enie" przeruarszA wojsk frJJ1cus­
kich .przez Niemcv na wypadek wojlny 
pol'sko-rosyjsl\.'iej, zapomi'na,iąc, ze pol 
sko-francu.skie przymierze iako takie, 
do teg;o wypadku \\'o'góle się n:.~dv ni,.. 
odnosilo. 

•• Kurier Poranny": 
Silny akcent jednak. POlO;!'OllV przez 

P. milJ1istra SkrzY(lskieg1o na zbliie'l1ie 
polsko-ang;ielskie - pomimo odmo­
wy forma'lnej g-warancyj l!1ie!ybll1o, 
śti granic polsko - niemieckidJ przez 
Anglję - zas!wg-uje na nailbaczniciszą 
uwagę ze wzglC?du na wzmożone po 
Locarnie stanowisko AngIji, jako ar­
bitra spraw euwpc:'skich. 

Proces Słeigerda 
Lwów. 22. 10. - Wczoraj uderzono w 

sąd nową sensacją a la Pańczyszyn. a 1:1 
.Olszański, może jeszcze ·nawet mniej J1r~! 
wdopod'Obną, niż dy\.versje procesowe po 
przednie. 

Oto ~i mniej ni więcej tylko pe\vna re ' 
dzjnka lwowska po ro'ku czasu przypom­
niała sobie, jak widziała bombę w dn:ll 
zamachu, wylatuj3,cą z iill1eg-o m:.:jsr:'1 niż 
to stwierdza caly wąż świadków, jaki 
przesuną! się przed trybunatem. 

Wiadomość o no'wych, zaiste sensa· 
cyjnych szcze~6!ach, kons·erwował dr. 
Loewenstein 3 dni i clopiero po trze;:łl 
dniaoh walnął tą konserwą w sąd. 

Drugą sensacją dnia \vczoraiszego by\ 
atak na sąd doraźny. 

Rozprawę sa,do\yą zaczęto od daI;:zeg~ 
przesłuchiwania świadkó\v. 

Woiciech Jądra, 1i:"tOIlOSZ, b. posteru li 
kowy policj!, zez;l1at, że w clJ\v:r zamachu 
zna.klowat się przed kawiarnią ,de la Pa 
ix" i obsenvowa! znaJdl1jącego ~le na prze 
ciwleglym chodniku Steigera. ubral~ego \V 

płaszcz zumowy. jasny kapelus.7. i cznri1C 
okulary. 

Na pytanie sędzieg-o dr. ŚWisterskieg-r; 
świadęlk odpowiada, że Steig;er zwróci r 

. jego uwag;ę ptasvczem s\\;ym i okularami. 
Oskarżony stał poza szereg-ami puhlicz­
ności i pierwszy zacz·ąt uciekać. 3. dopiero 
po nim bie:gli inni. -

Emilia Mirkówna i inni świadkowie po 
niej nie zeznali nic ciekawego. 

---0---

Klęska (Jt'NY w Kłap,pe1lie 
Prasa niemieck.a iąda pr~!lłą · 
czenia Kłajpe~y do NHemiec:. 

BerUn. 22. 1 n. --o Prasa ber.Jińska oce­
nia wyniki wyborów 'w Klajpedzi~ lako 
klęskę żywIołu litewskiego, który zdobył 

. zaledwje jeden mandat na 28 uzysk~nycll 
przez s tronni c twa niemieckie. 

"Berliner TaQ'cblatt" ok"cśla wyni'k 
wyborów jako klęskę,poniC'siol1L\ rrzcz te 
cZYlnniki, które dopro'waclzitv do oderwa-· 
nia od macierzy czysto nicmicekieg-o tery 
torjum i ironicznie żą,da zapytania drog-~ 
plebiscytu, czy Kłaipeda chce wrócić da. 
Niemiec. 



Br. 235 -
Dzień w foBzi. 

---,'J'~--

Ledwr ~rzyjec:h~ł do 
Łodzi, już go okradli. 
(n) Adam Ralajczyk, zamieszkały 

"rzy uHcy Ciemnej 17, wracał z podr6-
ży. 

SKoro pociąg zarrzymat się n.a dwor­
. cu, uradowany widokiE'm mi,asta todz.ia­
. nin. wsiadł do 'tramwaju. 

Miły byt l~ przeja~d. Znajome twa­
rzee, znajome mi,asto, a wdod.arku skoń­
czol11e 'trudy podróży, '\v:ptynęty dodatnio 
na humor pa:na R. 

Nagle poczuł on dztwne 'task~tanje w 
okolicy kieszeni. Obejrzał się - nic, na­
fomiasf spostrzegl wyskakującego z wa­
gonu osobnika. 
, Zaniepokoił ,~Ię, sIęgną,f do K:ieszeni ł 

~! dziwo! - zJ:rinąt porffe1, a z II1frn !kilka­
ser 7,~otych ł dokum.enty . 

. Ścigać złodzIeja zapóź.no, zav.nlaaomlł 
więc o kradzieży 7-my komisarjat P. P. 
który wszczął doc.hodzenie. ,~ 

--:0:--

C~łoniec pod kołami 
rozpędzonego auta. 

'(n) Wczoraj wiecwrem samochód 0'­
-,obowy nr .716 wpadt przy zbiegu ulicy 
Piotrkowskiej l Andrzeja na 12·letniego 
Stanisfawa BursIdego, zamieszkałego 
przy ulicy Piolrilwwskiej 89. 

Auto nie zatrzymując się, odjechało. 
Przybyty lekarz pogotowia, udzielir 

:)Iasiowi, który odniósł Je,kkie obrażenia 
::-iałn, pomocy, pozostawił gO na miejscu. 
Odszukaniem a11'ta i szofera zajął się 7-my 
komisariat P. P. 

--x-

fJjemowl~ na śnieżnym Ą 
, całunie. 
(\) w dniu dziSiejszym ok'olo godZI­

ny 7 rano, dozorca domu przy ulicy Sien­
ldcwlcza ]7. przechodząc przez podwó­
rze, ustyszał cichy płacz dzieCięcy. 

Zaniepokoiło go to, rozejrzał się uważ 
!'!ie i spostrzegł 1eżące pod murem i obsy­
pane Ś1niegiem, zsiniałe od zimna niemow­
lę ptci męski·ej. 

Zawiadomiony o ~owyzszem 7-my KO­
misarjat P. P. podrzutka przestał do żtob 
ka miejskiego. 

Za 'wyrodna; małk'ą wszczęlo energI­
::zne poszukiwania. ----0--

RONll NVlO. 81 

Dacze o? 
Tris!'I'am byt bardzo zaniepokoiony jej 

stanem. Musiała p,rzej,ść powa,żiJrt chorobo 
\V ciągU jego niedfu,giej nieobec.t)o~'ci. Po­
zatem śmierć dziecka nic przcsz.ta także 
bez śladu. Mimo, że żyta ode!'l daleko, ko 
chała je jako matka. Myśl o dziecku \\'y­
prowadzita go, na chwilę z r6W11OWagi. 

Zara siedziała w milczeniu, oparta o po 
duszki, p6ki nic wyjechali z Londynu. Wy 
pite wi'l1o uczyniło ją Ślpiącą j po cfl\vili 
zdrzemnęła się; gtowa jej Osu~1ę:a się na 
ramię Tlfistrama. NIe chcą'C, aby się obu­
dzUa, pods'unął podusze,ezkę l Zara, popra 
wiając SIę wc śnie, osu~,ęl'a swą .~io\Vę na 
iego pierś. TrisItram podtrzymywat podu­
szeczkę ramieniem i \V tcn sposób jechali 
dwie godziny. Tysiączne myśli przebiega 
ty w tym czasie przez jego Idowc:! Kochal 
ja mimo wszystko do szaIc(lsl\va. Co to 
właściwie znaczyło, że aHa Zlblądzila? By 
ta chorą i samotną i musiała 12leć w j'ego 
ramionach przynajmniej teraz w ciągu 
tych chwil, kiedy sobie z tego nic zdawata 
sprawy. Nie m6gt iej jednak nig-dv napra­
wdę p'rzytwl1ć do swego erca, przeszto,ść 
1:>yla zbyt st'raszna. Pozatem tjie kochała 
gO przecież. Jej dziSiejsza laogodność po­
chodzila zapewne tylko stąd, że była cho 
(ą i oie panowała nad sobą, Pokusa, aby 

.LÓDZI<IE ECHO WIEC7fRNE" - dnia 22 pazdzlernlKa 1925 rOKu. 

Kwiafek l ~a~na ly[ia wielkomiej~kielo. 
Rodzony brat wydaje siostrę policji. 

(u) Już od lat najmłodszych M:arjanna 
Purmańczyk zdradzała wielkie zdolności 
złodziejskie. 

Każda rzecz, posiadana przez jej ró­
wieśniczki musiała bezwzględnie l11ależeć 
do niej, choć .nieraz zdobycie drobnostki 
Jrosztolwało wiele tez i guzów. 

Rodzice starali się wykorzenić zl,e in­
srY!l1kty córki, jednak ,bez skutku. 

Marjanna, brnęła da'lej w bagnie ży­
dowem, kradnąc co się Tylko dato. 

Po paru latach z malej Marysi wyro­
sta z.drowa i pięlma panna. Brat jej Wła­
dysław ożenit się i prowadził uczciwy, 
choć ciężki żywot, rodzice dawno byli le­
g,li w zimnej mogile, Marysia nie mają'c 
pracy, zac'iągnęła się do służby. 

Bardzo często pracodawcy zrażenI 
drobnemi kradzieżami. 'Oddalali dzi'ew­
czynę, lecz ona nie przejmując się zbytnio 
wynajdywała inne miejsce, gd~ie znów 

.4dIC 

dopuszczała się kradzieży i tak ad lioi­
'tu.m. 

Służąc u paną KIejnmana, zamieszka­
tego ,przy ulicy Zagajnikowej 23, uczci­
,yością (!!) zjednała 'Ws zys'tki ch. 

Razu pewnego upatrzyła chwilę, kie­
dy chlehodawców nie byto w mieszkal~iu, 
skradła rzeczy na sumę kilkuset zło'tych 

+1 zbiegła. 
Poszkodowani nie mogąc wpaść na 

ślad Marysi, a nie chcąc donosić policji, 
poszli do jej brata 1 opowiedzieli mu o 
wszvstkiem. 

Po paru dniach Marysia zjawH.a się u 
braTa, 'ten jednak nie mogąc znieść po­
stępowania "siostrzyczki" 'Oddal ją w rę­
ce po.\i,cji. 

Marjannę Purmal1czyk osadzono w a­
reszcie, sprawę zaś skierowano na dro­
gę sądową. 

--0--
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W kościele. 

Arty8ł:yezne zdJ~ele, kt6re .. zyskało ... ,mule 1tOb~"OWI\·~~ ~stawłe fotogorafłeznel 
w Paryżu. 

= 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

ją pocałować, była siJll1a, ale z,dolal się jej 
oprzeć. Niedługo potem, gdy przejeżdżali 
obok stacji kolejowej, pociąg przecią,glym 
gwizdem obutdzU Zarę. Byto już zU!Petnie 
ciemn'O i rzekła przerażona: - Gd.zie je­
stem? Gdzie byłam? 

Tristram cofnął natychmiast slwoje ra­
mię i pll'Zckręcit kontakt w 'celu oświetle­
nia wnętrza samochodu. 

- Jesteś w samochodzie na drodze do 
Wrayth, - rzekt. - Cieszę się, że spałaś. 
Zrobi ci to dobrze. 

Zara przetart.a sobie oczy. 
- Śnitam. Mirko był tam także i mat­

ka; byliśmy tacy szczęśliw.i! - powi e-clzia 
la jakby sama do siebie. ~ Czy wkrótce 
bę.dziemy w domu? 

- Jeszcze nie rychło, dopiero za pól­
~olfej godzimy. 

- Czy koniecznie musi być ,ia'Sno w sa 
moC'.hodzie? Światlo razi mnie w oczy. 

Tristram skręcit światło i siedzieli \v 
ciemności przez kiLkanaście minut bez slo 
wa. Zara powoli zapadła w sen. 

TrilS.tram chciat ją znowu wziąć w swo 
1e ramiona, ale obawa, że ją. może Z,bąldz i ć 
nieostroŻiIlY111 ruchem, powstrzymafa go 
od wykonania tego zamiaru. Cz,l.lwal więc 
'tYlko nad joj snem, poprawiwszy poprzed 
nio poduszeczki, wśród kt6rych nawlpół le 
żala. Gdy samochód zatrzymał się wtre~ 
szcie przed bramą, Zara of/worzyla oczy 
i podniosła się. 

- ]11,Ź dawno tak dobrze nie spalam,-

rzekła. - Czuję się teraz o wiele zdrow­
szą. Byl'o piękmie z twojej strony, że mmie 
zabrałeś ze sobą. Jesteśmy teraz w parku. 
ni~prawda? 
~ Tak. za minutę będziemy przed wej-

sciem. 
Nag-Ie Za-ra zawołała: 
- Patrz, jaki wspaQlialy kozioH 
Rze,czywiście duży koziof, sptoszonY 

świattami samochodu w susach przebiegł 
przez droR'ę i zn iknął za drzewami. 

- Musisz pójść zaraz do lóżka po tej 
dtugie1 prz.ejażdżce, - rzekI Tristram. -
Już jest godzina wpół do siódmej. Zadepe 
szowatem, aby ieden ,pokój PIJ'zygotowano 
dla ciebie. Nie jest to ten duży pokój, któ 
Ty zajmowałaś podczas ~laszego pierwsze 
go pobytu futaj Je'cz inny w dru,!?:lcm skrZY 
dle patacu, g1dzie z.'Wy~de przebywamy, 
gdy jcsteśmy sami bez gości. Pomvśiatem 
też, że Chęt11iebyś chciała mieć swoją stu 
żąrcą ze sobą. ponieważ nic jesteś zdrową i 
kazarem iej być tu przed nami. 

- Dziękuję ci, - szepllGta w odpowie 
dzi. 

Jaki on byt lliPTźe j:my i pI'zewidująlcy! 
Cieszyła się teraz, że bytu chorą, albo­
wiem 'to s·powodowało zmianę postęjpowa 
nia Tristrama. 

Stanęli przed drzwiami i weszli. SbQ­
ciJi zaraz na lewo i przez dtugi kmytarz 
dosliIi do gabinetu Tristrama, gdzie było 
ciepło i czekał stór z herbatą. Zara wygolą 
data teraz po ś'nie o wiele lepiej; czarne 

~tr. 5 

Dlaczego? 
Straganiarska higiena. 

Dlaczego odpOWiednie czynni'ki nie 
zajmą się stragania'rzami, sprzedającemi 
pieczYIwo na rynku? 

Tu, na tem po~u panuje zupełna anar· 
chja, każdy, kto chce kupić bulkę u stra­
ganiarza, przedtem ją brudną łapą ściśnie 
- "czy chrupie", w dni wietrzne kurz 
chmurami opada ,na pieczywo i ta mie­
szanina brudu i piasku wraz z miazmata­
mi dostaje się do żołądków. 

Kto powinien w to w.ejrzeć? 

Tajemnicze wizytlJ. 
'W os'tatmim czasie zaszty w naszem 

mieście trzy kradzieże płaszczów, wj­
szących w przedpokojach. 

'Znalazł się jakiś niczn .any dotąd ama­
to,r cudzych 'Pt.aszczów, kt6ry pierwsz;.\ 
wi.zy'fę złożył p. Terczynowi pewnej no­
cy i zabrał mu dwa nowe i dobre pła­
szcze. 

Takie samc wizyty złożył ów złodziej 
dwom innym mieszkańcom Łodzi kolejo'o 
w d'Wu uaslępnych 1I10cach. 

PoHcja pilnie śledzi złodzieja i jesl na­
dzieja, że gD przychwyci. 

Upośled'!eqie it:zyka 
polskie~o" 

Kto temu winien? 
PoniewIerka języka polskicgo prze2 

nas przechodzi nietyle granice przyzwoi­
'tości, ile .g-ramice pojmowania, o co piszą­
cemu idzie. 

W rozesłanych w łych dniach "naKa· 
zach platniczych na podatek od lokali". 
widzi.mv w nagłówku "Nr. kOlejny księgl 
bierczej", 

Co lo za wyraz "bierczy'" le~o do· 
prawdy nikl, pr6cz chyba urzę,dni<ków 
skarbo1wych nie rozumie! Pod naka 7 cm 
czytamv: .. Uwaga: Objaśntel1lia na od~ 
wrooie", Wiemy wszyscy, że odwrót -
~esf TO cofam,ie się przodem, ale żeby kfo 
odwrotną stronicę mód nazywać "odwro 
'tern" - 'teIlo ieszcze nie byto. ........ ____ .... __ ... _____ "r-

W. P. Zdowski: 
. .. Bo lam leraz stonce g.rzeJe. 
Więc chociaż mi Źlal, 
Choć z żaloś'ci serce mdleje, 
Lecą, 1,ecą w dal... 
'Co Panu leci IW da:!? Pańska subsfan· 

cIa mózgowa? 

HAA 

obw6dlki pod o'czyma znikły zupehlie. W 
tym pokojlU jesZ'cze nie była i musiala przy 
znać, że naiba'l'dziej jej odpowiadał ze 
wszystkich. jakie widzi,ala podczas swej 
pierwszej bytności w patacu. Pies myśliw­
ski Tlfistrama, Jake, wygrzewał się przy 
kominku i Rdy wszedł jego pan, pobieRlt na 
je,go spotkanie, radośnie wywijal.ląc ogo­
nem. Zara pogłaskała go PO głowie, za co 
pies jej się odwdzięczył, usiłując polizać 
SWym długim językiem Jej palce. 

Jej IPOstępowanie napełniało Tris:Łrama 
bólem i gorycz,ą.; czemu była teraz taką te. 
godną i doibrą, gdy już była zapóźno! 

Czekanie na !podanie gorąrcej herlbaty 
skrócił sobie ,przeglądaniem poczty. By­
la tam depesza od Markruta. wysłana 
przed tygodmiem i donosząca o chorobiĘ' 
Zary, a pozatem cały szere~ listów od ~a 
.iomych i przyja,ciól. Pod stosem kopert 
znalazł bilecik Praucisa Marklrnta, który 
mu do·nosi!. że Zara straciła kogoś. kto byl 
jej bardz;o bliski, ale, ze ona zapewne sa­
ma opowie mu \\Tszystko. Spodziewał się, 
że Tristram będzie dla niej względnym, 
'\v itdzą,c 'jej smutek i skuvki cholcobv, którą 
przeszła. A więc jej wud wiedział o wszy­
slkiem! To byto nic do wiary! A może Za 
Ta opowiedzia~a mu WSZystko już PO śmier. 
ci dzic'cka?, 

'(d. c. n.) 

--0--
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W labiryncie życia łódzkiego. 
_-x--

• • ran l ... 
o dzieciach ulic wielkomiejskich słów kilka. 

Imię i,ch - le~don. Poje działania - ca 
le miasto. 

Jeżeli chodzi o szczegóły. to zwłasz­
cza UJlice Wę.g1lowa. Składowa. Koleina -
fam. gdzie góry i złoża czarnych brylan­
tów z Zagłębia dostarczają Łodzi cale; 
ciepła, a setkom rodzin chleba - są wu­
bionem miejscem działalnoścL dla naszych 
Wieków i Franków. 

Tam "trzynastoletni nasz apasz uliczny 
"zawdy" zarobi sobie na paczkę .,fajek" 
(ulubiona jego marka "RadJo" ... ) na bi.lef 
do Flory lub Oświafiowego, a jesZlCze i 
matce odda w domu półzłotówkę jakąś i 
trochę węgla w work,u przyniesie ... 

- Tylko - o tych paru kawałkach wę 
gIa nie mówmy lepie1 ... Możnaby niejedną 
historję o tern wyczytać w aktach S~du 
dla nieletnich przy ul.·Piramowicza ... 

Ale 'cóz na'"to ' za rada? Franka naszego 
wychowu1e matka-ćulLca. dClPomaga jej w 
dziele wychowania tego niedobra 'maco­
cha "wal'<ą o bit" zwana, cóż dziwnego 
więc, że lubi bohater nasz nietylko zaro' 
bić, gdzie się da, ale t - "buchną.ć", gdy 
iest okaz,ja? .. 

CHODZI DO SZKOŁY, A JEDNAK 30 
TAM NIEMA. 

I nie pomaga tu Komisja Powszech:ie­
'go Naucza~;a. nie pomagają ,,,p'Jwiest1( ~:-t 

'ctu d7.ielllkowe~o, '\-'zywające rr.atb Vv'ic 
'lm do 'odjjowiccl:-iah10ści za nicre:;ruiarne 
'itegoż Wi.cka uczęsz,czanie do szkofy, boć 
.w;ęcei nęcą go tajemnice Węgl0',vej czy 
Sk!ado\\'ei z okazjami do rozrywki i za­
robku, niż najsubtelniejsze nawet zagad­
nienia czterech działań arytmetycznych i 
arcytrudne problematy kalitgrafii. 

Żyć 'trzeba, brachu. Więc raz odniesie 
sIę ćwiartkę węgla, to znów pomoże się 
przy ładowaniu fury, a tymczasem matka 
biedna wyrobni<:a z ulicy Cicmne.i lub Piw 
nej, na surowe pytanie członka Komiisjl 
Nauczania: 

"Dlaczego syn pani, Wincenty, o]}.Uścit 
w miesięcu wrześniu 17 dni szkolnych bez 
należytego uSlprawied1iwienia?" 

Zatamuje Sipracowane ręce i poczyna 
"dopraszać się ta'ski wielmożne~o pana SQ 

dziego": 
HA fo, proszę ia taski sll'ndu, bidna w-do 

wa jestem, caty dzień haruje na kawałek 
chleba i chtopaka przecie nijak upilnować 
nie mogę ... Cóż ja, nieszczęśliwa, zrobię z 
tytn zatraceńcem? ... 

CZY TO NIE PROBLEMAT WIELI\lEGO 
MIASTA? 

"Teren wę:glowy'" nie ' jest, byna'j­
mniej jedynym polem zarobkowania i spę 
dzania czasu dla naszych Wi'ck6w i Fran-
kÓw.Widzicie tych apaszów bruku ł6dz­

kiego równie dobrze na każdym krokiU, 
jak uwijają się wśród tłurrnów .,niosąc 0-

~wiaty kaganiec" w postaCi numeru "Ku­
r.ierka". i "Echa". 

Czy to koń wycią.gnąf się na bruku~ 
czy tramwai wyskoczył z szyn, czy to 
ktoś kogoś "źgnął" nożem pod żebro -
Franek wszędzie jest obecny. wszędzie 

jest pierwszy. A widza'c ciebie. czyłerni­
ku. zbliżającego się spyla poufnym -tonem: 

- Panie .. 'Echo Wieczorne"? Dzisiai 
?,,'aina wiadomość ... 

Wszę.dzie s,povkasz Franka, bo Franek 
ten to poniekąd symbol wielkiego fabrY'cz­
nego miasta, charakterysl'yczna oznaka je 
gO, typowy choć skromny reprezentan.f ru 
chu i gwam trlic jego. 

Symbol grodu fabrycznego, ale i prp­
. blemat grodu również .•• 

'Czy przyszło wam Kiedy'ś już do gło­
wy, że Franek to problemat? 

A jednaJk - 'jes'f tak. To problemat nie 
'tY'I'ko dla KomiJSji Powszechnego Naucza--- . 

nfa, ale i dla s'pofecze11sfwa, ws'r'ód kt6re­
go Franek wyrasta, żyje, obija bruk. "cho­
dzi do szkoty", a "jednak go fam niema" ... 

(faun). 

w dancingu. 

Moryc-: - Pożycz mi 200 złotych. Chcę się zabawić l 
Samuel: - Jaką dajesz mi gwarancję? 
Moryc: - Słowo honoru uczciwego człowieka. 
Samuel: - To go przyprowadź L .. 

Me 

Prem]era tv Teatrze Miejskim. 

NIEBOSKA K O M E D J A. 
Poemat dramatyczny Zygmunta Krasińskiego • 

Łączność, jaką nawiązała przez swą o­
becną dyrekcję świątynia Melpomeny łódz 
kiej ze stolicą, sądząc po sztuuulch wysta 
wionych i wczoraj,gzej premjerze, daje Wf 
niki wprost zdumiewają:ce. 

"Nieboska Komedja", mimo za\vitości 
akcyj i scen, og-Iądana wczoraj ,przez licz­
nie zebraną .pu:bliczność, jest poioźnym tri 
umfem sztuki na scenie Teatru Miejskieko. 
Mistrzowsko opanowane role, ~ama reży­
serja arcydzieła, a przedewszystkiem de-

koracje profesora Drabika, olśniewające 
oczy widzów niepo\vszednią inwencją ma­
larską - to rękOjmia powodzenia Wysta­
wionego dramatu poetycznego. 

Ilustracja muzyczna Ludomira Ró.życ~ 
kiego dos'tosowana do każdego obrazu -
a jest ich aż 25 - jest powtórzeniem har­
mo'nijnem treści "Nieboskie.i Komedii". Za 
ucztę duchową. zgotowaną Łodzi wczoraj 
przez dyrekcję Teatru Miejskiego należą 
się jej stll!Szne stowa uznania i pOdziwu. R. 

~~.~4~.aH .... =-mg""DB~.aBa" •• """"""""""""""" , 

Jle~i ~i~alerowie" u[iekajij l JO[iijIU ~O la~u. 
Wyzywająca postawa odważniejszych. 

Często intensywna k{)ntrola pocią­
gów na linH Łódź - Skarżysko i stosowa­
ne przeci wko "ślepym pasażerom" środ­
ki karne nie odstraszają widocznie ama­
torów jazdy "na gapę". 

Na pewnej stacji. potoż'Onej na powyż­
szej Unii wsiadło() do pociągu kilkanaście 
osób. 

Ulokowali się oni przeważnie w Tyl­
nej części 'Pociągu i tak udało im się w 
n.aHoku przejechać przez kilka stacyj. 

Po pewnym czasie zjawił się nagle 

kontroler. Powstała panika nie do opisa­
nia. Bezbiletowi podróżni poczęli się 
rozpraszać po całym pociągu, a gdy po 
10 minutach jazdy. pociąg przyslanął na 
przystwuku. wypadła cala masa osób 
drzwiami i oknami, uciekając do pobli­
skie,!W lasu. 

Pozostali odważniejsi zaję.li fuk wy­
zywającą postawę, iż nie zdof.ano' od nicIi 
pobrać karnych należności. 

Zaledwie od ośmiu ściągnię"to karne 
opłaty. 

- .:-:-; -:--: 

Przepraszam --mogę się zaziębić! 
Djalog złotego młodzieńca z policjantem. 

Spóźnieni przechodnie byli świadkami 
awamturki, jalq wywolał wczoraj w nocy 
pewien młody inteligentny czf.owIek na­
zwjskiem W. E. 

Młodzieniec ów, podchmieliwszy so­
bie, wszczął awanturę i znalazł się wre­
szcie na ulicy bez marynarki i kamizelk:. 

Tutaj rozpoczął się "djalog", w któ­
rym krewki młodzian chciał przekonać po 
licjanla, że wcale mie "musi" go areszto­
wać. 

Policjant n'ie dal się przekonać, wów-

czas młodzieniec jąt tłumaczyć mu wy-o 
mownie. że jest rozebrany i może się za"" 
ziębić. :Epi:!og zajścia mi at miejsce w ko­
misarjacie. 

Jesf rzeczą smutną. 'że naweT ludZIe In 
Teligientni, przebrawszy gdzieś miarę , u­
w,ażają za właściwe utrudniać policii obo­
wiązki stróżów porządku publiczmego. 
Przed moskiewsk:m stupajką i:nny re­
spekt się miał{), ponieważ potrafił on 
wziąć za kark w razie potrzeby. a poli­
cjant polski jest grzeczn'Y! wobec ludzi. 

--~;---

ZAMIAST fELJETONU. 

Jedna z plag • 
(Typ pijaka łództdego). 

Zdarza się fo ludzio()m nawet mato ~_ 
sobnym w gotówkę i nie powinno pod­
niecać pożądliWOŚCi naszych urzC}d6w po_ 
datkowych. 

Wczoraj bytem w res~auracji przy ul. 
Piotrkowskiej. (Dla ludzi, którzy o Tern 
nie w,'ed.zą, dodam, że człowiek pracują­
cy chodzi do restauracji i 'Wo.góle do lo­
kalu pubHcznego na '(CI, by 1) zjeść, 2) od­
począć. Jednostki nalomiasf żyją;ce fak 
Jifaki niebieskie, uczęszczają 'fam, by 1) 
zatatwić interesy, 2) zabawić się). 

Zaliczam się do p,ierwszej kaTegorJl o­
bywateli. Nie jes"t ona widać miłą niebu, 
a zapewne i miłującemu sto()ne rachunki 
rodowi dostarczycieą.i s'frawy za plenią­

dze (rodzime określenie restauraTor6w), 
gdyż ledwo usiadf.em, zmalazt się i on, i 
zasiadł .przy pubJ.icznym stoliku. Za chwi 
'lę zapetnH sobą cala. restaurację. 

On, pijak łódzki. 
Trudno wymierzyć i opisać stoPleil 

ekspansji energji u piJaków na 1:eryfor- I 

jum Rz,plitej - i dalej na wschód. 
Pijak mój tedy usiadł niepewnie, :maje­

publiczny, akrobata, bokser, artysla dra· 
ma'fy,czny, mistrz mono:logu i djalogu -
wszystkie zalety [ funkCje ' mieszczą się 

w takiej zazwyczaj szarej, a dziś podnie­
conej alkoholicznem na"f'chnieniem jed­
nostce. 

Pijak mój ledy usidt nIepewn:1e, maje· 
slatycznie, i z hałasem, wzrokiem wtad­
czym potoczył pO saU i za chwJIę - źle 
z nami ,lepiej w 'takim momencie nie pa­
'trzeć mu w oczy - objął ją w posiadan,ie. 
W błyskawiczny ruch wiprawit kelmer6w 
i samych gospod.arzy, zarekwirowaf wo'l­
ność os{)bisfą swoich znajomych i nie­
znajomych sąsiadów, kamł im przedsta· 
wić się' sobie, rozmaw.iać, catować, wy­
chy1ać kieliszki, znosić czułości i obelgi. 

Wiedzą'c, na czem kończy się podob­
na imperjalis1yczna dyktatura - mnoże­

niem ilości szkf:a i ohjętości fizycznej 
wspólbiesiadników - ,przy r6w.noczes­
nem obniżeniu ich sprawności - wynio­
słem się, uboższy o chwtilę spokOju, 00-
giJ.tszy 'o refleksje. ' -

"owe szaleństwo kobieca. 

• 

Amerykanki kąpIą łokcie w wInIe, ah! 
utrzymać w lem mie.iscu pulchne 

"dołeczki" • 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychI 
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Porozumienie polsko-litewskie 
nie leży w ·interesie Sowietów. 

Dąsy oficjalnych "lzWlestij". 
Prowadzone ostatnio między PolsKą a 

Litwą pertraktacje w Kopenhadze ;, Luga-
110 zwróciły specjalną uwagę politycznych 
sfer sowieckich. Charakterystyc'l..'1e jest 
to, że Sowiety upanmją-w 'tych konferen­
cjach zgoła innej treści, aniżeli podają. o 
ni-ch polskie i litewskie koml.l!nikaly oficjai­
ne, oraz prasa obu tych państw. 

"Izwiestia" z dnia 15 października, po 
szerokiem omówieniu tła, na którem to­
czyły się obrady polsko-litewskie, przy­
chodzą do zUJpełnie 'określonych wniosków 
które w udędu pięciu zasadniczych j}I\.lnk­
'tów zrrnierzają do podkreślenia' s,owieckie­
gO stanowi'ska wobec możliwości zbliże­
nia polsko - Iitewsldego, przyczem nie­
dwuznacznie wyrażaią z telW PlOwodu nie­
zadowolenie. 

Z 'tych wz,ględów pozwalamy so·bie 
przytoczyĆ kilka szczegółów sowieckiej 
krytyki na omawiany temat, ,fembardziej, 
'iż "Izwiestia" uitrzymują cały arlykuł ja-
1mby w ~onie pOlitycznej rewelacJi. 

A więc, z całą pewnoŚocią - piszą "Iz­
wiestja" - można skonsfalować, że 1) 
polJSko - Htewskie narady nad uregulowa­
niem 'technicznych kwestyj obie konferu ... 
jące strony, a szczególnie Litwa. usiłują 
wykorzystać dla pełne20 polsko-litewskie 
20 zbliżenia: 

2) W Kopenhadze 'już zostały podpisa­
ne protokóły, których tendencje sa znacz· 
nie szersze. aniżeli kwestia spławu drze­
wa na Niemnie: 

3) Zorganizowany przez partię chrze­
ŚCijańskich demokratów kryzys Hrewskie­
go gabinetu. byl ni mniej ni więcej j&k 

manewrem litewskiej pOlonofilskiej po li t y 
ki. kierowanej przez t. zw ."Czarna. szóst­
kę"; 

4) Kryzys gabinetu potrzebny byt par­
'tij chrześc.-demokratów dlatego. aby osła 
bić o2ólne niezadowolenie. a szcze1!ólnie 
niezadowolenie sfer wojskowych. domal!a 
iącycb się przerwania 1)olsko-litcwskich 
pertraktacyj i dlatego, aby winę z.a podpl-· 
sanie protokółu zwalić na U'stępąiący ga­
binet, a portfele mi'nisterjalne oddlĆ w rę­
ce bardziej zdecydowanym polonofilom; 

5) Przeniesienie pertraktacyj z Kopen­
hagi do Szwajcarii, z którą Zw. S. S. R. 
znaJdude się we ww~6ch stosunkach, pod­
kreśla niellOjalność tycb pertraktacyj w sto 
sunku d:o Sowietów. 

To też z' całym naci'skiem "rzwiestJa" 
podkreślają V,i wymienionym artv'kule p. t. 
.. Manewry litewskicb polityków". że "do­
brze poinformowane czynniki potwierdza­
ją. że "czarna szóstka" na czele z Wajl-o­
kajtisem polecila Sidzikow'skiemil podpi­
sać protokół kopenhaski. że upadek litew­
skie.go gabinetu byt tylko fitkcją, uprzed­
nio przyg-o:towaną. w celu odwrt'icenia u-

fi -
\V ~ouumie je~ienny[~ Ii~[i. 

o czem myśli piękna pani? 

Cicho stąpają drobne, kobiece .nóżki P;) 

zfocistem podlożu spadających bezszeles"t 
nie 'liści. 

Lekka melancholja otula miedostrzegal 
'nie zubożałe gałęzie drzew i spogf!ąda z cl 
chutkim żalem z postrzępionych liści klo­
nu i jasnego złota kasztanów. 

W bogatej, przepysznej szacie coś, zda 
Je się. odchodzi bezPo'W.rotnie i szepce ci 
che - adien. Coś o~qala się, aby już nie 
wrócić, a jednak - jednak zamiast szare­
go smutku zostawia po sobie promienny u 
śmiech przeżytych wrażeń i cichą nadz1e 
ję ,nowego rozkwitu. 

wagi społecznej od faktu POdpisania umo­
Wy. Nowy zaś gabinet kowieński nie jes~ 
czem innem, jak dalszą konsekwencją 

pierwsze2'o. idące,;ro w kierunku zdecy'(łil. 
wane~o polonofilstwa. 

--:0:---

Miła zapłata. 

Pacjent: - Panie doktl.Jrze, chwilowo nie mogę uiścić należności za 
leczenie. Czy nie mógłbym się narazie zrewanżować czem innem? 

Doktór: - A kim pan jesteś? 
Pacjent: - Fabrykantem trumien. 

e - -
Łódź W dniu 2 listopada 

przyłączy się do złożęnia hołdu prochom 
Nieznanego lołnierza. 

tła 2 minuty zamrze życie ulicz~e 

W dniu 2 listopada odbędą się nabożeń 
stwa wszystkich wyznań. Po nabożeri­
stwie delegacje \v"Szystkich zrzeszeń i 
Związków s'połecznych ustawia się z~ 
sztandarami za płytą "Niez.na!1ego Żoł­
nierza", nad którą o g-odz. 12.2() przemó­
wi dow. konp. gen. Jung. O godz. 12.30 w 

.,w. 

czasie składania wlefJ:Cl. odcz';vą s:ę sy­
reny fabryczne i na dwie minuty zamrze 
wszelki ruch na ulicach miasta. w celu 
skUlpienia wszystkich unnysłów w niemym 
holdzie dla bohaterstwa nieznai1ych żoł­
nierzy. którzy życiem swem przypieczęTą­
",'ali miloś:: Ojczyzny. 

» 

I 

Ze Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości Balut. 
(g) Wczoraj w.ie·czarem w loka-lu l-go 

Oddz. Zw. Wf. Nieruchomości przy ulicy 
Zawiszy 18. odbytó się zebranie wybra­
nego w ubiegłą niedzielę zarządu głów­
nego i zarządów oddziałów. 

Na posiedzeniu tern ostatecznie nastą­
pił podział czynności i wybór prez·esó\v. 
Do zarządu g-lów:nego wesZ'li: pp. Toma­
szewski (prezes), Debowski (wiceprezes). 
Kr.amer (skarbni'k), Bt.aszczyk (sekretarz) 
Śliwański (gospodarz) uraz Lasko,wski i 

Wfodz.imierski. Ko.rhisję rewizyjną hvo­
TZą PP.: Kłąb. Jasnoko'wski 1 Degórski.­
Żolędowski, Bocheński, Retelewski, Ko­
szek. Holender. UZl1<lński, Rauszer. Hajl­
man, Musiał Izrael. Wajnert i 'Nolf two­
rzą skt,ad zarządów oddziałowych. 

Po podziale matndal6w przystąpiono 
do wyboru delegatów stowarzyszenia n:1 
wszechpolski zjazd Zw. i Stowarzyszeń 
Właścicieli Nieruchomości w WarszawIe. 

---0---.. -
I dla·tego właśnie spoglądające z pod skich letnich wywczasów owe dni niczem 

jedwabistych, długIch rzęs oczy przecho- niezamąconego próżniactwa, 'teraz czeka 
dzącei pani nie mają w swych ~dębinach -<, ,panią wiele nowej I zajmującej pracy -
nic z owej jesiennej, smutnej melancholji, 
dlatego nśmiechają się 'tak śliczne jej ma­
łe, roz,chylone usta. - Bo proszę 'tylko 
spojrzeć - czy nie cudne są w swym ko­
Io-rycie owe ciemno-brwnatne li ś-ci e, które 
tak miło szell.esz.czą przy polrą.caniu icb 
nóżką? 

Pani uśmiecha się do lej całej gamy 
brążowo-czerwonych odcieni, do jasnych 
pLam słońca, rozrzuconych na pfytach u­
licznego chodnika. 
Uśmie·cha się, bo jest pelna nowych ma 

rzeń, myśli i prOjektów, które po mitem 
lecie rozkwitnąć mają - jesiCtllią. Daleko 
.już za _panią zostały słodkie chw1'le beztrv 

a więc przedcwszystkiem wtasne najmil­
sze domowe królestwo. które po dłuższej 
rozlące chętnie poddaje się jej tyrańskie] 
władzy. Czekają na pracę jej maleńkich 
rąk różtnego rodzaju artystyczne roboty 
w postaci serwety, pełnej tiulowy,ch in­
krustacyj, .oryg:inalnie haftowanych podu 
szek, drobnych 9;Tacikó\v, wypalanych na 
drze·wie, które tak mile urozmaicają wnę­
'trze każdego mieszkania, nawet dużej sto 
jącej lampy_ której postument malowany 
we wschodnie wzory ma odpo-wiadać cha 
rakterowi jej zacisznego buduaru. 

Tyle powstajc różnych prOjektów, że 
M; w małej główce chaos się wytwarza-

Wille w Gdyni rosną" Jak: 
grzyby po deszczu. 
Pomoc rządu polskiego. 

Poświęcona w Ulbiegłą niedzielę pierw 
sza willa. należą.ca do spółdzielczego sto­
warzyszenia Osad własnych oficerów ma­
rynarki wojeooej - jest pierwszą z całe­
go szeregu prOjektowanych will. które ma 
ją stanąć w równym szere9;U poza koleją 
w pokaźnej liczbie 165. WiHe te J.'ędą roz,­
budowane w przyszlem centruli1 miasta 
według wzorów i p.lanów, zaaprobowa­
nych przez nasze wla<ize rządowe. Będą 
:to wHle oo'najmniej piętrowe i posiadają­
ce conajmnie1 dwa mieszkania po 3 - 4 
pokoje. Rząd polski przyszedł Gdvni z po­
mocą i zobowiązal się na cały szereg lat 
:przychodzić GdynI, jako miastu, z wydaj­
ną IPomo.cą. Wyasygnowano już w tym ro­
ku dla Gdyni 300.000 zf.otych. Su..'l1a taka 
ma być Gdyni rok rocznie wypfacana ja­
ko zapomoga w ci<\igu 5 lat, po'cz~m miasto 
ma otrzymywać ,po 100.000 złotych rocz­
nie. 

Co do .,porlu g1dyń'Skiego, tO będzie mo­
żna przezeń jm w przyszłym roku wy­
wieźć 2 i pól milIona tonn węgla rocznie; 
Znaczy to. że port gdyński będzie znacz­
nie większy, aniżeli oort gdański. 

= ! ...... =Q:uJSJL~.\,. 

Praktyczne plany or}enlacyJne miasta 
w Berlinie, lImieszczone za szkłem •• 

rogach lilie. 

MAGISTRAT UKWIDUJE SZKOLYWlE 
CZOROWI:. 

Jak się dowiadUjemy ze źródeł miaro· 
d.ajnych z początkiem sty'cznia 1926 rokn 
M:agoistrat miasta Łodzi zamierza zlikwido 
wać wszystkie szkoły wieczorowe w Ło 
dzi. 

Zostato lo wywolane brakiem pienię· 
dzy na opłaca'nie nauczyciels'twa. 

Cały personel otrzymał trzymiesięcz, 
ne wymówienie. (p~ 

---:::--

chCiałoby się tO, pragnęło i lam to ... 
Śpieszą małe nóżki w zgrabnych pan­

'tofelkach przemykają się wśród tłumu raj 
nej uliCY. 6pieszą bardzo i nagle - zatrzy 
mują się przed oknem kwieciarnianej wy-, 
sta wy. _ 

- Jakic śliczne, srebrne liście - a ko 
~o tnich gałązki ciemno-bronzowe i złote! 

r pan: już wie ... Te pra\vdziwe ostatnie 
uśmiechy jesieni będą pierwsz~r.m jej kro­
kiem do urzeczywisin icni,a rozrzuconych 
projek tów. W parze kryształowych wazc 
nów zatrzymaj ą swój swoisty trochę Sl11U 

lny wdzięk przez całą nlemal zimę. 
Z pękiem barwnych liści po·\v~aca pa.ni 

do domu. 
Z pod mię'kkiego rond~a k r ·lsza u· 

śmiechają Soię z zadowoleniem j, !uże jas 
ne oczy. 



Sb. 4 .tńDZJ<'1P. f:CHO WWC7l''QNE'' - dnia 22 paźdzfernrt(a 1925 roKu • ________ ~~~~~~== ____ . ____________________ !N~r.~2~s5 ... ______ .. __ A "ł .... ""-=-"'~' 

Ci, co Z UIU"".il r~c" ... cJ l:iouroJ)ą •• !' 

Sekretarze ~eobł§eI ChamberJa;na, Ba-ianda i Słrcllemanna. . ,,' • 
Podstę y elegantek paryskich. 

Kompromitujące fotograf je .. 
BraK go~6wki, który panuje w całej 

.Euro,pie, zmusza wytworne elegantki pa­
ryskie do wyna.idywania różnych podstę­
pów ,byle tylko ZJdobyć mo~na su,Knię. 

Od pewnego czasu utarł się w Paryżu 
?;wyczaj, iż niektóre panie ll'daw~ły się do 
magazynów. wybierały suknię i kazały ją 
przysyłać sobie do domu na 24 Rodziny w 
celu pokazania mężowi. Wieczorem para­
dowala dama w modnej tualecie. a rano od 
sylała ją 00 magazynu. ponieważ panu mę 
żowi w niej się nie podobaf.a. 

Praktyki te odbywały się tak często. 
iż zwróciły uwagę właścicieli magazy­
nów. 

Z tego też powodu wybuchł skandalik 
fowarzysl{i. który z lubością opowiadają 
sobie w salonach paryskich. 

Przed kiJ.ku dniami pewne poselstwo za 
prosifo wi~kszą ilość .osób na raut. 

W dniu tym zjawiło się kilka pań w 
jednym z najpierwszorzędniejszvch ma­
gazynów i zażądało przysłania im tualet 
do domu. celem wyboru i namyslu. 

Sprytny kupiec cll\vycil siG podsTępu i 
wyglał do garderoby poselstwa prokurc!1-
ta firmy, który sfotografował każda z patl 
uhraną \v suknię, wziętą do obeJrzenia w 
domn. 

Nie bylo rady -- wykwintne panie ITlU­

siary zapłacIć za tualety ... 

Krateltzkti sądowe. 
~"!Ji(":.I:t'll""'-.r:.'l'CIt.·JW;1JJ,"';:;':'-~ .. ~ 

-
Atak eskadry lotniczej 

na ulic,=' giełdy i największych banków 
w Nowym Jorku. 

Sfynna Wall Sfr e e:t. ulica giefdy ł naJ­
większych banków w Nowym Jorku. sta­
ła się w tych dniach widowmią - jak do­
nosi .. New York Herald" - szalonego pa-
prochu. ~ 

Oto w chwili. g-dy Uumy urzędniK6w 
~ urz~dnjczek banków opuszcza'ly biura, 
:nad ulicą ukazala się potężna eskadra lol­
nicza i przeleciawszy nad nią skierowała 
sie nad gmachy skarbu państwa i Komory 
celnej. rzucając wszędzie pociski. pękają­
,:e w powlehzu. 

PrzV'Pom'1iano sobie. że w roku 1920 
"Jd WalI Street ukazali się taje11V1iczy 
. ~tlli cy. którzy, jak się następnie okaza­

mieli zamiar dokonać drogą pow.ietrz-

ną zamach na bank Morgana. Wst>Om. 
nienie to. przechodząc z usT do ust. wy. 
wotafo popf.och. Zaczęto ubywać się 
w domach. a strach doszedł szczytu. Rdy 
ukazały sie śpi,eszące .oddziały poliCji i 
zajęty stanowiska przed wejści ami do , 
bamków. 

Tragikomedja 'fa frWiala blisko g-odzi­
nę. Wreszcie dowiedziano sic;. że nal. 
§cie to - eskadry lotniczej byto manew. 
rem WOjskowym, wykazującym. jak ta. 
'two mogtyby areoplany zbombardować 
melropolję ·nad Hudsonem. 

Co się tyczy pocisków. rzucanycf, z 
aeroplanów, to były to bomby - tektu . 
rowe. 

a prędce spreparowana ~~dka 
znalazła smutny epflog. 

W jednym z h.oteli wied. zająt przed 
tygodniem dwa pokoje pewien młody 

WIoch. przybyły z Medjolanu z żoną. W 
kitlka dni później zgłosi! się on do policji 
z doniesieniem, że przywolany szofer au 
lo 111 ob ilu taksowego. powiózt go zamiast 
do hotelu za miasto. obrabował z gotówki, 
wyrzuci! i pzostawit w pustkowiu. 

W'J)uszczono w ruch caty aparat poli­
cyjny dla wyszukania s,prawcv·napadu ale 
g-o nie znaleziono. Natomiast jeden z detek 
tywów stwierdził. iż Wfoch z.g-rat się Vi 

klubie na znaczne sumy. a nadto hula! so­
bie z kobietkami. g-arściami calem: wyrzu 

cają.c pieniądze. 

Przyparty do muru Wfo·ch przyznał się 
oslatecznie, że sfi'ngowal rtapad w tym 
celu. by żona nie dowiedziała się. na co 
PUJŚcił pieniądze. Od/powiadać· teraz za to 
będzie przed sL\dem. 

---0-

BrOnl@\Vl! lew 
rezorwoarem s!łlirytusu. 

Poruątn~ B"uirka. 

W poszukiwaniU zakazanej \', ódki po­
UCja Il1owojorslm urządzit.a nocny •. raicl" 
na jeden z najbardziej uczęszczanych ba· 
rów. Nie znaleziono ani kropelki a!l;-o· 
holu i już znudzeni poliCjanCi mieli OPU· 
ścić lokal. gdy jeden z nich przech ::Jdzą c 
koło bronzowego posąg-u lwa, stojaceQ:o 
w restaurac,ii, trąd! go w szklane oko. 
Bronzowy lew zapienił się ze z!ości. G 

piana okazała się zaprawną w cale po·· 
każny procent spirytusu. 

Polic,ja. przypatrzywszy się bliżej za 
gadkowemu zwierzęciu, przekonała sil;. 
że cienka rttrka oto"viana z \\'yższych p l~ 
ter sprowadzała wódkę, która pr L:erctnia­
la g!OWG posągu. 

Magazyny posłały suknie. nazajutrz 
1ednak, gdy jed.na po drugiej dama oznaj­
miala, iż tualetę zwraca, szef firmy przed­
stawił każdej fotografję zrobiona. w tej 
chwili, gdy elegancka dama wchodzila do 
salonów posellStwa. 

~~lie tłum IU~li i [ykli~tH. tam ~oli[iH. --- O[lYWi~tH. "Pietruszka". 

,. 

Stalowy koń i jego pan. 

mwuM'9 , .-.w 

Ciekawy 
poród amer~~kanki .. 

OryginaBna matka. 

Znane są podobno wypadki. iż rodzą 
się bliźnięta w odstępach killkudlliowych, 

I ale bracia Mayhulbh z Toledo. w Stanie , 
Ohio. w Stanach Zjednoczonych. zdubvli 
pod tym wZ$;lędem nadzwyczajny rekord. 
Jeśli wierzyć można prasie amerykal'lskiej 
niejaka pani Mayhugh wydała mian.o'.":cie 
na świat dzieCKO ptci męskiej. Por6d od­
byt się normalnie i po kiłkunastodlliowym 
\, ypoczynku w róż'ku szczęślhva matka 
zaczęta się znów krzątać koto gospodar­
stwa. Jednak w ki,lka dni z.nów po:::z.ula 
Dna bóle porodowe i wydała na ~wiat drL! 
\,;:eR'osv'1a. Ten dru~i noworodek wl';yl za 
ledwie 2 k1;l;('. 300 gramów. 

---x--

Niem:asz tO, jak być cyklistą! 
Wielka to bowiem przyjemność do­

siąść lśnią,cego stalowego rumaka i jak 
strzała mknąć ulicą miasta, wyjechać na 
pole, pędzić szosą, wchłaniając pełną 
piersią orzeźwiające i balsami,czne po­
wietrze. I kiopotu ż.adnego z koniem ;nie 
ma. bo przecież o·wsa, ani siana nie jada, 
ani wody nie pije. 

Co· tu jednak rozwodzić się nad do­
bremi stronami owych środków lokomo­
cji. Stwierdzi'liśmy natomi.ast, iż pan S. 
Śmirkowski. zamieszkały przy ulicy Dh[· 
gosza. to cyklista "par excellence", dla 
którego kilkudziesię.cio-kilometrowa prze 
jażdżka - to mic. 

Razu pewnego jednak spotkała go ar­
cy,niemita przy?,oda, która dzięki jedynle 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, nie 
sk'Ończyra sie fatalnie. 

Wraca soble pan Śl11irkowski z sierp­
niowej wycieczki w blogicm usposobie­
niu ducha. Myśl o po·konanej przestrze­
ni i cudowllwch wrażeniach napefniata 
pierś mt·odzieńca radością i dumą.... Ody 
nagle .. .. 

Jak z pod ziemi wyrosło przed nim 
,l!rO!lO jakichś typków. zgoła 1111.1 niezna­
nych, zbirów z pod ciemnej ~\Vi8Zdy: 
dr,aby same i jedna tylko kobieta. Jeden 
z nich wymierzył cykliście potcżuy cios 
i wvrwat rower; zasiG przedstawicielka 
nadobnej i większei rodzajU ludzkicl.W 110-
łowy z pas.ią napl\11a llIU kilkakrotnie w 
fizog-nom.iG i spoliczkowaŁa. 

Napadnięty usjtowat si~ bronić. i sal­
_____________ .:lI.._z=: wować się ucieczka. Co widząc .,gran-

Czytajcie 
"Kurjer Łódzki" 

da", rzucita się nań, obijając nlelitośd-
wie. 

Natenczas Śm!rkowski uciekł się do 
innegD środka ratunku: oto zaczął krzy­
czeć. ale ot tak, w lilieb.ogfosy. Krzyk ten 
zaalarmował przechodniów, którzy w su­
kurs podążyli nieszczęśliwemu cykliście. 
Taki obrót sprawy sktoni.f napastni'l<;ów 
do zadarcia fraka, czyli wzięcia nóg za 
pas. 

Na miejscu wypadku pozoslaly dwie 
ofiary: zdemolowany kompletnie rower, 
oraz nieprzytomny i krwawiący pan je­
go. 

Czemprędzej udzielono mu pomocy r 
wydano świadectwo lekarskie, jako eWCiri 
tualny dowód sądowy. Śmirkowski po 
wykurowaniu się, zdoła! ustalić nazw'j· 
ska i adres napastników i wszczął prze­
ci'wko nim skargę do Sądu PokOjU I~ego 
Okręgu. 

Oskarżeni braci,a Wysoccy do . wlny 
się nie przyznali, wyjaśni.ają·c, że Smir­
kowski pcdem najechał ma kilku osobni­
ków, co doprowadzi!o do awantnry. Ze­
znania ich jednakowoż nie bardzo zasłu­
giwały na \viarę. Przystąpiono do bada­
nia świadków, którzy stwierdzili winę za­
wadjackich l wojowniczych braci: oni to 
poczuwszy lIi stąd ni zowąd ansę do nie­
winnego cyklisty, wygarbowali mu skó­
rę. 

Ofiara ich krwiożerczych insTynl{'tÓ\\T 
dnczckaJa się tej satysfakCji, iż zostąH 
skazani przez sąd na 5 dni al'esifu. 

Sza· wicz. ------. 
Nowa kreacja łaneeJl,.. FoJdna, kt6rą,' 
zdobyła zwolenników baletu we wszyst. 

kich .tolicada. 
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SPORT. 

Rozwój sportu kolarskiego w Polsce. 
Brak torów przepisowych. 

Rozpa'trując rozwój s.POrtu kolarskie­
go w Polsce w roku 1925, stwierdzić nale 
ży, że uczynił on olbrzymi krok naprzód. 

Bra,kowi toru kolarskiego zara1zić ma 
wszakże budowa takowego w Krakowie, 
według wymagań ostatnich Dfzepisów 
wszechświatowych. a za 'tern przyjdzie 
niewątpliwie i ciąg dalszy - w lJ0staci po 

MW g. ... 

ka'źnej i'loscl poważnycn zawoa.ów. k'tóre 
są jedyną drogą do wyrobienia się na jeź­
dźców I klasy. 

Postęp .. prog;ramowy" w liolarslwie 
wreszcie znalazł w PoIs'ce swój wyraz w 
organizac1i pie!fWszych biegów etapowych 
oraz na przełaj, choć w drobnym na po­
cza,tek ,zakresie, lecz będącY'Ch koniecz­
nym wstępem do imprez na szerszą skalę. 

-x-
iW Hi 

Nie tak dawne to jeszcze czasy, gdy 
Warszawa l Łódź były jedynemi ogniska 
mi naszego ruchu kolarskiego, a ze stolicy 
pochodziło wszystko - co w tej gałęz~ 
sportu sfanowi.ło ostatnie słowo mody, or­
ganizacji: i znakomitości. Definitywne mistrzostwa kI. B i C. 

Tymczasem rok bieŻĄCY poczynił w do 
fychczasowym stanie rzeczy g,runJtowne 
zmiany. 

najbliższe rozgrywki piłkarskie. 

Tu i owdzievoczę'to na prymitywnY'ch 
ziemnych torach UlrzC\idzać "mistrzostwa" 
łokalne, - weszły w zwyczaj propagan­
dowe biegi szosowe i UJlicme, - słowem 
sport kolarski wszedł przebojem na ~ory 
żywiołowego rozwoju. 
Równocześnie z tern zjawiJSkiem. rozsze 

,il"zenia się kręgów zainteresowania się ko 
larstwem daleko poza dotychczasowe ra­
my, z dziesia.'tków i setek u\prawiajc\cy..::h 
go sportowców poczęły się WyialllaĆ ied­
nosiki, zgola nie ,przeciętne, zaćmiewające 
11l'Ż dzisiaj łub g'fożące zaćmieniem "sta­
rych sław". ' 
; :Tak WIęC narprzyklad. będ.ące dotych­
czas w ,posiadaniu s{'OJicy. 'torowe mistrzo 
siwo Polski IPOwędwwało powtórnie do 
Krakowa - szosowe zdobyl niespodz:e­
wanie Wietko'POlaniin, a Łódź czy BrześĆ 
wychowaly sobie grQźuych rywali dla de 
~ychczasow~h mistrzów z Warszlwy. 
, Jeżeli mimo to WS2.ysłi'ko w s'tosulIl{'u 
do dobrej zagranicznej }{lIasy nie posiada·, 
my równorzędnych W1Spólzawodni'ków, 
!poza Łazarskim i częściowo Langem. -
u:s,prawied1iwić 'to przedewszvstk:l~m na­
~eży brakiem europe\i'skich t'OlfÓW w PJlsce 

' gdyż a,ni lód?Jki. ani warszawski lli~ nada-
1a się do u.rządzania zawodów w WIelkim 
slylu. W parze z tern idzie oczywi.ście zu­
ł>ełny brak rutv'a' oraz kiew'W't1:ctwR lech 

,niczi1ego u lepszych naszych kolarl\'. co 
iaskrawie się uwydalnia :podczas 'każdych 
zawodów międzynarodowych. 

.ogłoszony ziby't lPóźno iprzez Wydział 
Gier i DyscypJiny kalendarzyk rozgrywek 
o mistrzostwo k1. B i C na rok 1926, które 
go ,pierwsza runda zacz,ęla się w ubleg-tą 
sobotę i niedzielę, obudzil' śpiące dotych­
czas towarzystwa s'portowe Łodzi,. 

Obecnie w każdą sobo,tę i niedzielę aż 
do 6 g,mdnia r. b. odbywać się b~da, wyzna 
czone zawody. 

Jak stycruić jednak towarzystwa, ma­
jCllce l'ozegrać powyższe zawody starają 
się o potączenie ich z innemi in1\Prezami, 
wzg-lędnie mają zamiar prosić Vol. G. i D. 
o przeniesienie ich na wiosnę roku rprzy­
sztegu. Powód - deficyty, które z ~óry są 
przewidziane. 

I dobrze zrobiło R. T. S. Widzew, pfO­
szą,c Wydział Gier jesz'cze przed ułoże­
niem kalendarzyka o nie branie ich pod 
uwagę, gdyż nie mają zamiaru dia gry w 
blocie ,ponosić deficytów. 

Poniżej podajemy najbliższe zawody, 
1akie odbędą się wed fug kalendarzyka. i 
~ak: 

W sobotę, 24 października na boisku 
przy Wodnei spotka się Hako"l.h z Con­
co.rdią (Concordia będzie mogla przy-;tą­
!pić do gry o i:le ureguluje swe dfu:gi w 
Związku,), w niedzielę, dnia 25 październi­
ka w Pab.ianicach rozeg.rają zawody Pa­
bjanickie Towarzystwo Cyklistów z W.K. 
S.: w ten sam dzień na boisku w Zgierzu 
spotkają się: Zgiersikie Tow. Gimn. Sport. 
- G. M. S.; w Kaliszu Prosna ma {Trać z 
łódzkim Szturmem. 

W lclasie C społykaj,ą SIę: na bOIsku t: . 
K. S. o godz. 11 rano Ł. T. S. G. III - Ł. 
K. S. III, zaś na boisku przy \Vodnej o :ei 
samej godzinie Sila III - Turyś:;i III. 

NIEDZIELNE 

---{!)-

ZAWODY PIŁKARSKIE 
Ł. I(. S. 

W niedzielę na boisku Ł. K. S. o g{)dz, 
11 rano spotykają się o mistrZOStwo kI. C­
na rok 1926 Ł. T. S. G. III - Ł. K. S. fil 
już o godz. 1.15, niezwl,ocznie po ukończe·· 
niu meczu trzecich drUlŻyn Slootlmją się ~I ... 
zawodach towarzyskich Ł. K. S. II - U .. 
nion II. zaś Q. godz. 3 'Po pot ŁKS. l -
Union I. 

MECZ SĘDZIÓW PIŁKARSKICH 
W I<RAKOWJE. 

W dniu 25 października r. b. na botsKt 
Cracovji w Krakowie spotka się definityw 
nie Re'p.rezentacja Łódzkiego Kol~gjum Se 
dziów z Krakowskim Kolegjum Sędziów. 

Łódzki zes,pół wyjeżdża w 'Sobo,fę W' 

następującym składzie: Pitch (bramka), 
Marczews:c~i. Stencetl. (ohrona), Szczy­
giel'Ski. fiedler, Grajwoda (pomoc), War­
dęszkiewicz, łfan.ke, Ofto, Lange, HLld (a­
:tak). 

Na pamię1Jkę Łódzkie Kolegjum Sę­
dziów wręczy krakowianom srebrny 1JfU-
~~ K 

-x-

Francnsey poJlcJancl - Bouzłh, Anger. 
Geraudeau i Amblard, którzy w policyj-' 

\ 
nych zawodach sportowych \lzylllkaU . 

pierw.ze miejsca. I 

.. 
ZYCIE EKOnOMiCZnE. 

Handel drzewny w Gdańsku podupadł. 
, SKUTKI KRÓTKOWZROCZNEJ POLITYKI GOSPODARCZEJ SENATU 

GDAŃSKIEGO. 

ex) RozwInIęTy bardzo przed wojną 
spław drzewa Wi,słą do Gdańska obecnie 
prawie mnikt zUIPetnie. DUlŻo przyczyn 
dożyto się na to. Między innemi nietPrzy­
'chylne stanow,ilSko właaz gdańskich d'O 
'kupiectwa poiskiego odegrało w tern duża, 
l wię. , \VJbTew1nteresoil11 miejscowej lu­
'dności władze gdańskie. idąc za cichemi 
irozka'zamd Berlina, szyk1anują handel pol­
\ski, zttlUlSZO'l1y w stosunkach z zagranicą 
szukać dr-ogi d-la swych towarów !przez 
GdatIJsk. 

Obecnie gieł:dla drzewna w Bydg-osZlczy 
omida Gdańsk w. tranzakcjach z zagranicą. 
Wskutek tego ipofożenie 'przemysłu drzew 
nego w Gdańsku jest ,\,vPTOSt katastrofalne. 
Tartaki gdańskie są · jU'ż od szeregu 'ty­
godni unieruchomione, inne zakłady 
obróbki drewna wacują ' z wielką tru­
dnością. 

Poza pr.zesz1rodami. o których była mo­
wa wyżej. Dolski handel drzewny napoty­
ka,l w Gdańsku na inne trudności .. które w 
końcu kazały mu 1P0szukać innych dróg 
zbytu d'la drzewa z Polski. TTudn'Ości le 
- to wysokie tp'Odatki oj opla,ty, jakiemi 
senat gdański obłoży! produkty drzewne, 
wresZlcie dro'Ra robocizma. Obecnie drze­
wo z Polski d'O knaj ów zamorskich kiero­
wane jest wprost kolejami do portów nie­
mieckich, głównie do Klfólewca i do 
Szczecina. 

W {en 'Slposób ,podICięta ZlOslala jedna 
z gałęzi hand/lu w GdańJsku ze szkoda, dla 
ludno'ści wolnego miasta. To też coraz 
liczniej odzyw,ają się glosy, nawolujctce 
do rewiz~ji dotychlCza1sowej. polityki gospo­
darczej senatu, ,pozostającej przedewlSzys't 
kiem iPod sillnemi W1plywami poJitycznemi. 

Zwyżka cen i wzmożony ruch na rynku zbożowym .. 
Warszawa, 21. 10. W lranzakcjach 

zbożowych dzisiejszych dala się zauwa· 
żyć mocniejsza tendenCja dla wszystklch 
,galunkÓ'w ziarna przy jednocześnie mniej­
'szej podaży. 

Maty d.oWÓZ znajduje usprawiedliwie­
;nie w robolach polnych roLników, kt6rzy 
'w obawie przymrozków zajęli sie całko­
~wicie zbiorem ziemnial<ów i buraków. -
iWyższe ceny jakie żądano są tembardziej 
'znamienne, iż oddawna daje się odczuwać 
brak gotówkL 

Jednakże ptacono gót6wką nawel po 
, wyższy<:h cenach za wieksze part je lo­
,waru. Ttumaczyć ten objaw możlna iedy­
nie brak~em zapasów \V młynach i 'Obawą 
1alszej zwyżki cen. 

Wczesne przymrozki i śniegi w roku 
;ieżącym .niewątpliwie wywra .olbrzymi 
wpływ na rynku zboża. Spodziewać się 
'można stałej zwyżki w miarę zbliżania 
się zimy. 

Owies notowano dzisiaj szczególnie 
moano ·wskutek gwattQi~rnych zakupów: 
M. S. Wojsk. W dziale mąki zakupy rów­
nież s'ię ożywUy, narazie po cenach pra­
wie utrzymanych. eksporterzy zakupu­
ją większe ilości otręb na zamówienia za­
granicy 0'0 cenach cokoQwiek mocniej­
szych. Rzepaku poszukiw.ano, jednal< do 
w,iększych tranzakcyj nie doszło z powo­
du braku towaru. 

Notowano za 100 klg. fr. s1. zalad. (w 
nawiasach - fr. st. Warszaw.a) żyto 17,50 
zl. (18,75 - 19,00), pszenica (pełnej wagon 
24-24,50-25.00 zł. (tranz.) , owies 18.50 
zt., jęczmień brow,arowy wyb. gat. 22 zt., 
gat. gorsze z ciemncmi końcami ]9,80 -
20,00 z1.. jęczmień przemiałowy 18.50 (20) 
zt., otręby pszenne 11 (13) zł., żytnie 9.50 
(1) zt.. mąka żytnia 50% 30 zł., pszenna 
50 % 44-48 zf. 

-x ...... 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
·Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zuryoh 85, Berlin no­
:ty większe 69,55 - 70,25, noty drobne -
68,65 - 69,35, wypłaty na Warszawę -
69,27 - 69,63, na Katowice 69,22 - 69,58, 
n:a Poznań 69,37 - 69,73, Praga 562,50, 
Paryż 372, Wiedeń czeki 117,10 - 117,60, 
banknoty 116,70 - 117,7'0, Ryga 85, Lom­
dYll1 za Jeden funt szterlingów 29. 

Zagraniczny rynek pienięiny i towarowy 
Londyn_ N. Jork 4,84 1/4, Holandja -

12,04 3/4, Francja 109-.60, Belgja W6.20, 
Włochy 121,12. Niemcy 20,33, Szwajca'l"ja 
25,13, Dan,ia 19,66, Szwecja 18.09, Nor­
wegia 23,72, Helsingiors 192,12, Praga -
163,25. 

Paryż. Londym 109.55, N. Jork -
22,66 i pól, Szwajcarja 436,75, Praga -
67,30. 

Gd,ańsk. Notowania w gu1d en ach 

86,23. 
Zurych. Paryż 22,95, Londyn 25,132, 

N. JOTk 5,19, Berlin 1,236, Warszawa 85, 
Budapeszt 0,72,7, Bukareszt 2, 47 i pół. ' 

N. JOirk. Dewizy. Londyn za jeden 
funt szterling 4.84, 5/16, temdencja zmien­
na. Za 100 j,ednostek IlTlOnetarny;ch: Pa· 
ryż 4,38 i ,pól, BerBn 23,80. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy Jork, 21. 10. Bawelna. - Dowóz 
Liverpool, 21 października. Bawełna.: 

No."to'\wnia począ.tkowe. Paźdz'iemik -,: 
styczeń 11,14, mar·zec 11,21, maj 11,28, 

Ni Jork, 21 października. Dowóz ba­
wełny do portów Atlamtyku i GoHu _ ! 

51,000, wewnątrz kraju 34,000, wywóz na 
kontynent 19,000. Loco 22,00, paździer-, 
nik 21,74 - 21,74, grudzień 21,45 - 21,46, 
styczeń 2:0,70 - 20,71, marzec 2100 - , 
21,01, kwiecień 20,04 - 20,04, maj 21,08-' 
21,10, ~ip'iec 20,68, Sierpień 2'0,63. w'l"ze-: 
sień 20,63. I 

Brema, 21 października. Bawełna a­
merykańska 23,77coot6w dolarowych za 
Ibs. ' 

gdańskiC'h: 100 marek Rzeszy 124,025 -
124,335, 100 złotych poIsk. 86,77-86.98, 
czeki na Londyn 25,20 3/4, telegraf. wy­
platy na Londyn 25,22 i pór, na BerliIn -
123,905 - 1y.215. na W~;;;~:!t586,02 :-&'M>?;JM __ ".IW!ł~iC .. ~;;;;;;;~X~;;;. ___ _ 

Bez~omni W SZkGcji. 

Powyłsza ilustracja iest dowodem, fe w An~IH pod wielu wz,:!'lędaml wcale !ile Jest 
lepiej niż w "barbal"~yusldei" Eurcp !c., .!3 ~ : , .1:-mni, nawpół zdziczali, spędzaJą noce 

w nOl'ach przydrożnych na posłaniu z liści. 



Jtr. 8 "t'óDZKm ECHO WIECZORNE", - dnia 22 DaTdz!ern1'f(a r~~s rotCu • 
. --------------------------------'--~---------------------------------_:~~, ~,~.~v~'-:-~4~,~~~~~~~~~·----------~----~~~. -.~-~--~~~4~ 28fi, 

Dcl{qd pójdziem9 wieczorem. 
MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska \)1). DzIały: 

emogranczno-1ilsłoryczny I \)rzyroiln:~zY. 
~twart. z-odztennfe od 10 (fo 14 I 16 (to '19. 

?OLSK4 V. M. C . '., (Oj.1 ~,,;ok:1 RCJ) Czytel·nt2 
pIsm I blbtJofeka otwa"" ~,.,'d7.I(!'nnle p(ł :t .. ~ ~ .r. 

w!e~7.~r. . 
TOWARZVSTWO .. WIEDZA", tlt. Ptołrfo'Ws1{a 

Nr. 103. CzytelnIa pIsm iJo~tępna (tfa 'Wsmt· 
kfct! oCt go(Jz. 5 (Jo 8 co(Jzlennle. 

CZVTELNł' TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI (PIotr 
kowska to3l otwarta eOltzlennfe o(f t:o(łż. II 
(fn ~ wlecz, ., wyJatklem '~wlat , platKów. 

.\UEJSKA GALERJA SZTUKI, Parł{ im Slenkle· 
wlcza. Wystawa malarstwa, rzetoy I grafiki. 
Czytelnia I auClycje radjofonlczne. Otwarta n-:ł 
godz. 10 rano do 2,3 wlecz. 

. '~i .~" .'t~, '. " -' 

,,:(poI10" .... "Piekielny karnawał".' 
, Pocz; przeClsł«wle6 o rodz. S. 7 l 9 Yllecz.. 

HCaslno· - "Kultura ciała". 
pacz. przeastawleń o godz. 5, 7.30 l 'to :w.fećz. 

"J:.zaryH - "Scaramouche". 
~ ~ prze<IstawJed o g. 5.30, 1.30 I 9.30 wlecz; 

lDom [udOWY Credo Tragedja w Lourde· 
It ~ ~1'2;eCIstawłe6 o c. 1 l S! :wlecz; 

Grand-Kino - "Grzech matki ". 
Pocz. o godz. 5, 1 l 9 wlecz. 

"Luna" "Kobieta o nieczystem sumieniu" 
Pocz. przedsławień o g. 5.30. 'i.30 I 9.30 wlec%. 

MiełsJ.c: '{:"l"m~foP'r~f ()~W~~"OlVV -

"Port jer hotelu Atlantic ll
• 

Pocz. przedsławle6 o godz. 5, 7, 9 wlecz 

"Nowości" "Czarna Lu" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Dziecko Górll 

Pocz. przeClstawJeń o godz. 4, 5, 8 I 10 wfec."! • 

.. Reduta" "W imieniu Caralł 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 ! 10 wiecz. 

ReslIrC:!l - .. Taniec motylalł 

(Na zgliszczach miłości), 
Pocz. przedstawle6 o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowycli.­
" Tancereczkalł 

Pocz. przedstawień o gock 5,30, 7.15 I 9 wleC7. 

Teatr MteJskl .,Nie-Boska Komedja
ll 

Począ.łek ą godz. 8.15, 

Tealr Pooularny, ul. Ogrodowa Nr . TF 
"Kula u nogP'. 

Począt~1r g godz. 8.15. 
V' .:...; :.- .. r-;"-:.-:.-!,-

Główn"Y akcjonariusz flParamount" filmu Mr, Goddes ze sw~ 
żoną w Holywood w Ka1ifornji. Mr. Goddes jest jednym z nai­

bogatszych ludzi N owego Świata. 

.'~ • I . ..... Ił ,. 'I" .. ~. .1".' • .. \..: '. '. '.-

Czytaj'cie "Kurjer Łódzki." 
tS ~""~"""""",,~'~ ..... _.~ ...... a. ...... ~ .. gg ... Wft~"""~·~--"" .... __ .. ____________________ --a 

\ I ~ • 

W Londynie odbył się zjazd redaktorów najpowazniejszych dzienników angielskich. ............ ----------------.. ----------... -------.... --------------------... 
Jak korzystać •• to podwójniel 

Uczciwośf uczciwOśC!ą, a interes interesem. 

"(X)' Brak goTówki! - Któż zreszTą te­
go lnie odczuwa. 

p, P auHna Wejnman, zamieszkata -
przy nUcy Piotrkowskiej 166, i nie namy­
ślając się wcale kupHa w H-pcu r. b wę­
giel w składz.ie Zybermanna, miesz.czący 
się przy ulicy Skwerowej 15. 

Po otrzymaniu zamówienia p. W. wy­
stawiła p. Zybermanow.i weksel, obiecu­
j'łC należność pDkrywać ratami, przed u­
pływem terminu. 

Stowo dotrzymane: ostabn'ią rafę pani 

W. oddata przed 'termin·em, w dodatku 
dając 3 ztote Zybermanow.i 11a koszty -
związane z wynalezieniem weksla, będą­
c,ego w obiegu. 

Co jednak robi Zyberman? 
Znaleziony weksel zaprotesTował I 

przed paru dniami zjawif się w mieszka­
niu pani Wejmman w towarzystwie ko­
mornika, który opieczętował jej meble, a 
nawef 'rzeczy. 

Powiadomiony o oszustwie 5-ty ko­
misarj.at P. P. wszczął dochodzenie. 

Radjokącik 

Paryź 1750 m. (RacLio-Pa,ri's). 18.15 Kon 
cert. 21.15 Bs-veran.fo. 21.30 - 23.00 Kon­
cer't. 

Londyn 365 m. 20.3D - 21.30 KoncerT 
(Wagner, Brahms). 21.50 - 23.00 Muzyka 
kameralna i recytacje (Brahms, Ooossens) 
23.30 - 0.30 Orkiestra hotelu Savoy. 

Wiedeń 530 m. 19.30 Wieczór utworów 
Bacha (z Wielkiej sali koncertowej). 

Genewa llOOm. 20.15 Koncert (Des­
pla.nes, Dvorak, Debussy, Grieg-). 21.15 
Koncert śpiewu i wiolonczeli. 

Oslo 382 m. 22.15 K:otlcert bahlajkowy 
muzy~i. rosyjskiej. 

. Termin płatności podatku 
RuiJątkowego. 

:zba Skarbowa komunikuie. iż ter­
.mIn platności różnicy pomiędzy trzema de 
finHywnie obliczonemi raiami, a wplala­
mi ustanowionemi i wskuiecznionemi do­
.lychczas UJbiega z dniem 30 b. m. od da­
ty . wręczenia wezwania płatniczegc. 

Zapłata fei różnicy może ,być roz[ożo­
na na dwie raty. z których jedna mus' 
być uiszczona w tym terminie, d:uga zaś 
w ciągu dwóch miesięcy od dnia \'1rę~ze­
nia wezwania. (p) : 

POLSKIE DRZEWO DO AUSTRALJI. 

~~\ Dnia 10 b m T.Qstato ukończone 
w Gdańsku ładowanie olbrzymiego ża­
g>Iowca "KjObenhavn", który wkrótce od­
-płY'nie do Australii. wioząc transport drze 
wa, pochodzącego ze Wschodniej MaJo · 
polski. 

Ładunek wynosi przeszło 1200 stan­
dartów, przedstawiający·ch wartość oko~ 
lo 15 tys. Ł. angielskich. 

I POpIOPB)[ le Chpześlłłańs"le 
3ale Alele HOŚllusZBi 73 
Wszystko dostać 'tam można. 

Marjanna Tomal­
l'! kowska zgubiła 
kartę od paszportu 
wyd. w fabryce l. 
K. Poznańskiego. 
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Dr. med. 

Różan· gr 
Chol'oby sk6r­
ne, wenepycz­
ne i moczO­
płciowe Lecze­
nie sztucznem 
słońcem górs-

kiem. 
DZIELN A "1'; \1. 

telef. 28-98. 
Przyjmuje od.8,Bl/a 

~ od ~-R. 

ft' ~ __________________________ ~ ____ ~ _______________________________________________ ~_ -_ -... -. -_~------~----

Cena prenumeraty: :eny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot!J 

" ŁoL miesięcznie - zł. 3.50 Przed leks"e • l ki. 30 1 • C t 4 ł) Za"raniczne o 100 procent drożef. Dl b k ' m l w e ~Cle groszy za -.viersz milimetrowy -lamowy s rona amy " 
Na'" ;r:';i~~iiÓW: - : ~:~g Za tekstem. • • 25 .. • • •• 4. Za terminowy druk o!tłoszel\. komunikatów onar 
Zagranicą • _ _ _ _ "7.00 Nekrologi • 25... • .. • 4.. administracja nie odpowiada. 

.. lódzk. {[bo WieCL· i ..Kurier Łódzki" ł~[Znie zł. 7.50 Komunikaty. •..• 25 .. .oo. . 4. tane ~::y::ł~e:;~~~~~ne bez oznaczenia bonomium uw~ 
Ił Zwyczajne. • • 6 ,. ... .. • .. 10.. R k' ć • h f k l .J_ h d" Ociaoszenie do domu 30 "r. ę OpiSÓW Za! wno l1ży_re a o .... ",UCOC','C re aK' 

.. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - narmniaisze ogłoszenie 50 groszy. ela nie zwraca. 

Wyda~ictwo: .,Ł6dzkie Echo Wl·eczornelł• Odbl'to w dru1Karnl' T" ow D k k W d' K' Ł d ki" . ru ars 0- y awmczego .. Urjer 6 z . 
_ M'Y~ JM SJ-y~kQwski. ul Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpow i cl.'la: " 
. . . Wład)rsław.. \lI< .7sk1, r 


